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.Zatarg persko-turecki.
O pow iadaliśm y niedaw no na tem  m iejscu dzi­

w ną ihistorję Szeika D żem aleddina „najm ędrszego 
m ędrca W schodu", k tóry  by ł m oralnym  spraw cą 
okru tnej -zbrodni popełn ionej na osobie sław nego 
szacha P e r s j i ,  N asreddina, a  używ a opiek i i o- 
chrony, oraz korzysta z przyjaźni sam ego A bdul- 
h am id a  dziedzica i zastępcy M ahom eta i w szechpo­
tężnej głow y Islam u. R ząd perski up ie ra  się przy- 
cem, że przy jacie l su itan a  je s t  is to tn ie  m ordercą 
szacha, to  je s t  przynajm niej, że w ysłał do T eh e­
ranu  człow ieka, którem u kazał spełnió zbrodnię. 
Poniew aż D żem aleddin je s t  perskim  poddanym , 
przeto  nowy szach M uzafereddin  dom aga się ener­
gicznie od su łtana w ydania tego. k tóry  mu zab ił 
ojca i P ersję  pozbaw ’ł  w ładcy. Można sobie w y­
obrazić, ja k  w przykrem  położeniu znajduje się 
A bdul-H am id, pragnący u trzym ać z M uzafereddi- 
nem  jak  najprzyjaźniejsze stosunki, a  odoierająey 
od swego am basadora w K onstantynopolu  c iąg łe 
lis ty , donoszące, że m łody szach zaklina Padysza­
c h a  n a  przyjaźń, aby nie zapew niał bezkarności 
najzacieklejszem u w rogow i perskiej dynastji. Z d ru ­
g ie j strony  am basador persk i w K ostantynopolu 
bardzo kategorycznie zaw iadom ił w ielkiego wezyra, 
że je ś li spraw a zbrodniczego szeika nie zostanie 
zała tw iona, P ersji nie zostanie nic innego do uczy­
nienia, jak  tylko zerw ać z T u rc ją  wszystkie dyplo­
m atyczne stosunki. M inistrow ie są przerażeni i 
p róbu ją  w ywrzeć nacisk na su łtana, aby zaspokoił 
życzenia szacha. A bdul H am id op iera się jednak  
n am o w o m ; przecież szeik je s t bezpośrednim  po­
tom kiem  M ahom eta, ca ły  Islam  m a go za św ię­
tego , a w dodatku nie wolno łam ać tradycyjnej 
g o śc in n o śc i! Jakżeż więc szeika na pew ną śm ierć 
m ęczeńską w ydaw ać!

D żem aleddin zaprzecza zresztą jak  najbardziej 
tanowczo, jakoby w czem kolw iek przyczynił się 

do śm ierci N asreddina i tw ie rd z i, że je s t tylko 
przedm iotem  osobistej nienaw iści perskiego w iel­
kiego w ezyra i perskiego przedstaw icie la  w Kon­
stan tynopolu . A m basador ów w uniesieniu  rzek ł 
naw et K iedyś: „Jeżeli P o rta  nie zechce go nam 
wydać, ja  sam  rozkażę zabić D żem aleddina". Dże- 
m aleddin  skoro się o tera dow iedział, p ro sił aby 
am basadorow i pow iedziano co następuje : „Codzien­
nie po po łudn iu  jad ę  na spacer do doliny S ło d ­
kiej W ody. Tam  wysiadam  z powozu i odpoczy­
wam. M orderca może przyjść, bo n ik t m nie nie 
strzeże. Jedynym  m oim  pro tek torem  je s t  m oi re ­
w olw er". D żem aleddin  m a jednak  także słowo p a­
dyszacha, że i innej nie zabrakaie mu opieki. S u ł­
ta n  rzek ł mu pew nego d n ia : „Jestem  tw oim  o j­
cem, tw oim  synem , tw oją rodziną. Je stem  su łta ­
nem , kalifem  i w żyłach m oich o ttonuńska. krew  
p łyn ie . Mój m iecz będzie cię b ron ił, gdyby cię 
kuokolw ijk śm ia ł obrazić". W  przypom nieniu tych  
cesarsk ich  słów, p o s ła ł te raz  szeik D żem aleddin 
l is t  do A bdul-H am ida, należący do najbardzie j g o ­
dnych uw agi dokum entów  do now ożytnej h is to rji 
W schodu . L is t ten , charak terystyczny  przedew szy- 
stl.iem , przez sw oją w yniosłość i pow agę, przez 
sw oją siłę i ostrość, przez brak  w szystk ich  zwy­
kłych tradycy jnych  w schodnich pochlebstw  pod 
adresem  dostojnego odbiorcy, brzm i jak  n as tę ­
p u je :

„N ajjaśniejszy  P an ie ! Jakże często p rosiłem
0 pozwolenie do wyjazdu, w iedząc jak  trudno  za­
ła tw ić  się tu z in trygan tam i. W  poczuciu wysokiej 
swojej in te ligencji Die dałeś m i tego zezwolenia; 
u jęty dow odam i Tw ojej uprzejm ości, uzbroiłem , 
się w cierpliw ość przeciw  in trygom , w ym ierzanym  
przeciwko m nie codziennie. W  tych  dn iach  kiedy 
znowu w ynurzy ła się kw estja perska a dzienniki 
rozszerzał] jak  najsprzeczniejsze o m nie w iadom ości, 
podczas gdy ja  n ie  m am  żadnego sposobu obrony, 
cierpliw ość m oja w yczerpała się nareszcie. A m basador 
perski, który w istocie nie zasługu je  na żaden inny  ty tu ł, 
ja k  perskiego am basadora, p racuje z w rodzoną 
m u złośliw ością, fałszem  i banalnością w kancelarji 
w ielkiego wezyra, m in istra  spraw  zag ran iczn jch
1 w Y ldiz-K ioskn. Inn i in tryganci, k tó rych  znasz 
N ajj. IPanie, w skazują m u drogi, k tó rych  może 
wcale nie b y ł powinien znać. Jak ież  praw a, jak ież a r­

gum enty  m a perski am basador do oszczerstwa, jakobym  
ja  w ysłał do T eheranu  m ordercę szacha N asreddina. 
Jeszcze dziw niejszą rzeczą je s t, że dla osiągnięcia 
sw ego celu tw ierdzi, iż jestem  perskim  poddanym , 
ja , który przecież przed dw udziestu pięciu laty byłem  
członkiem  m in is te rs tw a ośw iaty  w K onstantynopo­
lu ! P rzed  sześcioma laty , gdy H idaye t-basza  był 
w alim  w B assorah  a N asreddin  już w tedy wyds 
n ia m ojego się dom agał, m in is te r spraw  zagran i­
cznych dowiódł, że je stem  A fgańczykiem  i podda­
nym  tu reck im . W ydano m i wówczas w dniu 27 
m iesiąca m oharrem a 1307 roku (20 s ie rpn ia  1890) 
p asp o rt tureckiego poddanego. D w a la ta  późuiej 
ta k i sam p asp o rt o trzym ałem  od turecKiego jene- 
ralnego konsula w Londynie, gdym  na zaproszenie 
Tw oje je c h a ł do K onstantynopola. D laczegóż to  dziś 
m in iste r spraw  zagranicznym i nie rzuci te raz  okiem 
na te  dokum enty, dlaczegóż za jednym  zam achem  nie 
zniszczy fałszyw ych p retensy j perskiego am basadora, 
k tóry  g łu p ią  sw oją gadan iną chce naw et Tw oją nużyć 
uw agę. Czy to  je s t rzeczą możliwą, aby podczas gdy 
ja  jestem  w K onstantynopolu , jako gość su łtan a  i nie 
kry ję się, m in ister spraw  zagranicznych prow adził 
rokow ania w m ojej spraw ie zaocznie, jakby  o kim ś 
nieobecnym . Czegoś podobnego n igdy nie było i nie 
będzie. Mam zaszczyt oświadczyć Ci N ajj. Panie, 
że gdyby  spraw a była w moich rękacn, uk róc ił­
bym  n ie ty lko  język  perskiego posła, lecz także 
s/.achowi sam em u zam knąłbym  u sta  tak , iż obaj 
nie śm ieliby już  czynić w m ojej spraw ie śm iesznych 
i bezsensowych przedstaw ień. Poniew aż jednak  j e ­
stem  Tw oim  gościem , uw ażam  za rzecz n iestoso­
w ną odpow iadać im  bez porozum ienia z Tooą 
i m niem am , że je s t obowiązkiem w ysokich urzę­
dników. aby nie dopuścili do zniew ażania czci i n a ­
zw iska gościa; Tw ojego przez te  im pertynenckie 
usta. P roszę cię N ajj. Panie, abyś kazał zbadać ak ta  
m iu is te is tw a spraw iedliw ości, oraz te  doKumenty, 
k tóre ci p rzedstaw iam ".

N a  lis t pow yższy otrzym ał D żem eieddin  oJ do- 
wiedź, w edług  k tó re j perski rząd czynił w praw dzie 
pewne kroki, ale że szeik nie m a najm niejszego 
powodu do niepokoju. S fery  polityczne T nrcji z nie- 
zm iernem  naprężeniem  oczekują zakończenia. t6j 
ciekawej spraw y, dla stosunków  n a  W s c h o d z i  tak  
niezw ykle charak terystycznej.

DEC reta.
H isłorja K rety.

H isto rja  K re ty  liczy k ika  tysięcy la t. Już 
w starożytnej m ito lo g ji, n iebotyczna góra  Id a . dzi­
siejsza P silo ritis , odgryw a w ielką rolę. Częścią le ­
gendow ym  zm ierzchem  otoczona, częścią już n a le­
żąca do h is to r j i , w ystępuje później w spaniała  p o ­
stać  kró la M inosa, k tó ry  wyspę sw oją podniósł na 
wysoki stopień  cyw ilizacji; z baśni o w ybudow a­
niu lab iry n tu  przez jednego  z M inosa arch itek tów  
D edala, w ynika najn iew ątp liw ie j, że Minos b y ł go r­
liw ym  założycielem  m iast. DorycKa im ig rac ja  z Gre- 
cji, w yparła  p ie rw o tn y ch  m ieszkańców  z m iast w 
góry, a  poraięszanie żyw iołu m iejscow ego z g re ­
ckim , w ydało nowe pokolenie, k tóre z powodu 
bajecznego sp ry tu  handlow ego i zby t g ię tk iego  su­
m ien ia  w całym  św iecie greckim , jak  najgorszej 
używ ało opinji. K re ta , k tó ra  za g reck icn  crasów 
by ła  niezależną Rzecząpospolitą, m usiała  się później 
ugiąć pod rzym skie jarzm o, a potem  przy podziale 
rzymsKiego państw a, p rzeszła  pod panow anie B i­
zantyńskie. W  dziew iątem  stuleciu B izantyńeom  
odebrali w yspę A rabow ie, na krótko jednak , bo 
już  w następnym  wioku, wcieloną zosta ła  K re ta  
na nowo do w schodnio-rzym skiego państw a. Od 
początku trzynastego  w ieku aż po koniec 3iedm- 
nastego, panam i wyspy by li W e n e c ja n ie ; zluzo­
w ali ic h  w reszcie T urcy , którzy jndnak opanow ali 
K re tę  dopiero po d ług ich  i ciężkich w alkach. K ra j 
Sfakiotów  n r  przy kład  zdobyty został przez T urków  
dopiero z sam ym  końcem  w ieku ośm nastego.

Od tegc czasu w szakże w ow ej górzystej k ra i­
nie nigdy praw ie nie ustaw ało  w rzenie rew olucyj­
ne. Sfakioci, którzy są fanatycznie pobożnym i C hrze­
ścijanam i, s ta li w prost na stopie w ojennej ze swy­

m i rodakam i zam ieszkującym i okolice pobrzeżue, 
k tórzy dość tłu m n ie  przyjm ow ali Islam . K rew  oku­
pyw ała się krw ią, a dzikie zem sty w górzystych 
okolicach kreteńsk ich , przewyższyły słynoą korsy­
kańską w endettę . Zaw adjactw o Sfakiotów  stało s ;ę 
p rzysłow iow e: m ów ią n a  K recie, że „praw dziw y 
Sfakiota n igdy w łóżku nie um iera". To też tu  
w k raju  Sfakiotów , jakoteż i w sąsiednich  sandza- 
kach K anei i R ethym o, wiecznie płonie zarzew ie 
zaburzeń i ro k o szu ; ca ła  reszta  w yspy je s t cicha 
i spokojna. T łom aczy się to  przedęw szystkiem  
zam iłow aniem  do wolności,-! w rodzcnem  ludow i 
g ó rsk iem u . Dotem i tem  ta k ż e , że antagonizm  
pom iędzy M uzułm anam i zam ieszkującym i g łów nie 
w ybrzeża a C hrześcijanam i, objaw ia się nać w yczaj 
ostro. Z rozbudzeniem  greck iej idei wolności 
w początkach naszego stulecia, pow stała t. zw, h e l­
leńska partja , k tó ia  m arzyła o zjednoczeniu w yspy 
z m acierzystą Grecją. P ierw sze w iększe pow stanie 
p rzypadło  n a  rok 1828, londyńska konferencja j e ­
dnak odbyta w roku 1830 przyznała wyspę su łta ­
now i; później odstąp iona b y ła  K re ta  M ehm edow i 
A lem u z E gip tu , jako zakład za odszkodowanie wo­
jenne. W  r. 1841 Turcy objęli n a  nowo K re tę  w za­
rząd, ale udało się to  im  jednak  dopiero po s tłu ­
m ieniu rew olucji. P arn a  atm osfera, k tó ra  przed p o ­
czątkiem  wojny krym skiej obejm ow ała ca łą  Europę, 
zachęciła  K reteńczyków  w roku 1852 ponow nie do 
chw ycenia za broń. T urkom  i tym  razem  udało się 
rokosz stłum ić . Po k ilkakrotnych jeszcze m nipj do ­
n iosłych zbrojnych ruchach , złe zbiory w la tach  
1863 i 1865 w yw ołały d łng i szdreg rozruchów , n ie­
pokojów i buntów, zakończonych w roku 1866 wy­
buchem  pow szechnego pow stania. W alk i trw a ły  aż 
do roku 1868 i kosztow ały P o rtę  n iem ało  ofiar i 
pieniędzy.

VI.

Konwencja z  Haleppa.
Sym patje, jak ie  K re ta  w E uropie w czasie o- 

góinego pow stan ia od roku 1 8 6 3 — 1868 budziła, 
zniew oliły  T urc ję  do nadan ia  w yspie pew nego sa­
m orządu, który objęto  nazw ą „o-ganicznego s ta tu ­
tu " , k tóry  jednak  okazał się n iepraktycznym , jako 
p io s te  naśladow nictw o w spółczesnych europejskich 
konstytucyj, bynajm niej nieodpow iadające n isk ie­
mu poziomowi ludności K rety . W ieczna niezgoda 
i zaciekłość stronnicza, rozdzielająca ludność w y­
spy od wieków na w rogie obozy, m usiały w ybu­
chnąć w parlam entarnem  życiu i w samoi zędzie ze 
zwiększoną siłą. M imo autonom ji, skargi K reteńczy­
ków nie zam ilkły, bo w edle tego, czy przew agę 
m ieli konserw atyści, czy dem okraci, czy ci, czy 
tam ci rozdaw ali urzędy i  posady swym stronn i­
kom  — partja , będąca w m niejszości, wznieć 
rozruchy, aby w m ętnej wodzie ryby łow ić.
1878 be-liński kongres ze i mo w ał się położ 
na K recie, a w trak tacie  berlińskim  mieści 
stepujący  u s tę p : „P o -ta  zobow iązuje się 
m iennego w ykonyw ania praw a organicznego 
1868, ze zm ianam i, jak ie  uzna za stosowne poczy­
n ić " . S u łtan  w ydał następnie nowy firm an. r e g u ­
lujący adm inistrację  w yspy na podstaw ie sta tn tu  
organicznego z r. 1868 i t. zw. konw encji z H a­
leppa, zaw artej 15 październ ika 1878 roku m ię lzy  
M ukhtarem  baszą a przyw ódcam i kreteńsk ich  p o ­
w stańców . K onw encja ta  przyznaje K recie praw ie 
zupełny samorząd, N a  czele adm inistracji stoi wali 
czyli nam iestn ik , który może być albo chrześcija­
ninem , albo m ahom etaninem , podczas gdy m uaw im , 
czyli doradca, zajm ujący pierw sze miejsce po w alim , 
zawsze innego m usi być w yznania, niż nam iestn ik . 
G ubernatorow i polecono uzupełn ić istn ie iące  praw a 
Drzez kodeks N apo leońska; połow a netto  dochodów 
wyspy m a w pływ ać dc kasy państw ow ej, połow a 
m a być ożywaLa na roboty  publiczne na wyśpi u 
Znajom ość języka greckiego obowiązuje w szystk ich  
urzędników . D alej gw aran tow ała konw encja mi 
now anie sędziów pokoju i przypuszczanie Cnrześci- 
jan  do słnżby cłow ej, tudzież zm niejszenie załogi 
wojskowej

Z grom adzenie narodow e w yb iera  się na pod­
staw ie pow szechnego praw a głosow ania, ale uchw a­
ły  jogo podlegają w io  su łtańsk iem u. Zgrom adze­
nie m iafo p ierw otn ie sk ładać się z 80 d epu tow anych ,
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49 C hrześcjan. 31 M ahom etan, później ograniczono 
liczbą tą  na 57. M a byó zwoływane co rok na 
40 dni. Obecnie liczba członków zgrom dzenia w y­
nosi 65, a m ianow icie 40  Chrześcjan, 25 M aho­
m etan. G ubernatorow i jeneralnem u  je s t dodana do 
boku rada gubern ja lna  (w ilajetow a), złożona z wyż­
szych urzędników , m etropolitów , trzech  M aho­
m etan  i  trzech  C hrześcjan. Prócz try b u n a łu  osob­
nego, który za ła tw ia  spraw y między M ahom e­
tanam i, są jeszcze sądy m ięszane, złożone z C hrze­
ścjan i z M uzułm anów . Z deficytem  12 m iljonów  
w stąp iła  wówczas K re ta  w erą sam orządu, l e n  
niedobór zw iększał się corocznie o sześć siódm ych 
m iljona, a ekonom iczne położenie wyspy sta le  się 
pogorszało. Powodem  tego  by ły  n iety le nieurodza 
je , co gospodarka urzędników tureck ich  na K recie. 
W  roku 1889 był guberna to rem  w yspy S artyń- 
ski-basza, Polak, k tóry  pop iera ł stronnictw o l ib e ­
ralne, m ające wówczas w parlam encie przewagę. 
K onserw atyści, chcąc przy jść do władzy, chw y­
cili się ulufimnego tam  środka, rew olucji, uży ­
w ając jako  p retekstu  hasła  narodow ego w ciele­
n ia w yspy do Grecji. "Wskutek tego S artyński-ba- 
sza został odwołany, a Szakir-basza, obecnie je- 
neraluy  in spek to r prow incyj anatolskich został 
w ysłany na K retę, w charakterze kom endauta w oj­
skowego. Szakirow i udało się s tłu m ić  pow stanie 
bez zbytniego krw i rozlew u i za ła tw ić narodowe 
i re lig ijne  kw estje sporne. B adając położenie w y­
spy, p rzyszedł on do przekonania, że w in teresie  
w yspy należy zm ienić n iek tóre ustępy  konw encji 
w H aleppa. G łów ną reform ą Szakira było zn iesie­
n ie dziesięciu, k tó re  dzisiaj jeszcze w M ałej Azii 
ty le  w yw ołują złego. W szystkie dochody kraju  od­
dał Szakir kreteńsk im  w ładzom  adm inistracyjnym , 
żądając w zam ian pew nego w spó łudziału  K re ty  
w  utrzym aniu  załogi, do tąd  kom pletnie przez rząd 
centralny żywionej. D alej zreorganizow ał żandar- 
m erję, rek ru tu jącą  się dotąd z żywiołów  krajow ych, 
ale nie dość k a rn ą ; w tym  celu w erbow ał A lbań- 
czyków, co obcy konsulow ie bez w yjątku  uznali za 
dobre, ponieważ żandarm i m iejscow i brali ndział 
w w alkach party jnych  i przyczyniali się n ie jed n o ­
kro tn ie do wzniecania rozruchów .

Po Szakirze przedew szystk iem  Dżewad basza, 
późniejszy w ielki wezyr, um iał jako wali radzić so­
bie z niespokojnym i K reteńczykam i, ale w łaśnie dla 
swego ta len tu  organizacyjnego został pow ołany przez 
su łtan a  do w ielkiego w ez jra tu . N astąp ił po nim, 
jako wali K re ty , p rzy jacie l F rancji, M ahm ud b a ­
sza, k tóry  częściowo zepsuł dzieło swych poprze­
dników . Gdy M ahm ud w brew  dotychczasow em u 
zwyczajowi kilku m orderców  kazał pow iesić przed 
bram am i K anei i R ethym a, w yw ołał tem  oburze­
n ie ch rześc ijańsk ich1 p a trjo io w , którzy urządzili 
n aw et zam »ch przeciw' gubernatorow i. M ahm ud od ­
n iósł tylko lekką ran ę  w skroń, ale ten  w ypadek 
tak  m u obrzydził wyspę, że żądał przeniesienia 
swego do innego w ilajetu. S u łtan  posła ł w skutek 
tego  w jego  m iejsce energicznego i w ykształconego 
T urkhana baszę, którem u się powiodło położenie 
kraju nieco popraw ić. — PrZez skasow anie licznych, 
nadliczbow ych urzędów usiłow ał T u rkhan  o g ran i­
czyć olbrzym ie w ydatk i na adm inistrację , ale w ła ­
śnie krok ten  poróżnił go z w ielu kołami kreteń- 
skierni. Jakkolw iek T urkhan  b y ł zupełnie dobrym  
jeu era ł-g u b e rn a to rem  K re ty , bo je s t  całkiem  po 
europejsku wychowanym  Albańczykiero i greckim  
językiem  w łada, jak  swym rodow itym , mim o to 
ciągle m usiał walczyć z opozycją. K reteńczycy do­
m agali się w licznych petycjach , stosowanych do 
su łtana, guberna to ra  chrześcijanina. N a życzenie 
sam ego T urkhana padyszach uw zględnił życze­
nie ludności, m ianując w  m iejsce T urkhana w alim  
K re ty  znanego K arateodorego baszę, dotychczas 
księcia Sam osu. W ielk ie nadzieje, jak ie  przyw iązy­
wano do nom inacji tego  w ypróbow anego adm in i­
s tra to ra , nie spe łn iły  się. U siłow ał on zreform ow ać 
sądownictw o i w tym  celu ustanow ił kom isję z w y­
sokich urzędników  sądowych, adw okatów  i obyw a­
teli , k tórej zadaniem  była rew izja istn iejących  
praw . D la  zreorganizow ania żandarm erji p o s ta ra ł 
się K arateodory  o przysłanie pułkow nika Izooaela 
beja, dyrektora w ydziału żandarm erji w m in iste r­
stw ie w ojny, z K onstan tynopola na K retę.

Z JE  Ś W I A T A .
Peszt d. 20 lipca.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
Przypadkowo znalazłem się w stolicy Arpada. Nie 

przyjechałem na zwiedzenie wystawy, bo ta  mnie, 
w grancie rzeczy bardzo mało obchodzi. W każdym 
jednak razie, poszedłem dwa razy z ciekawości i przy­
znać muszę, że mnie wcale nie zachwyciła. Zajmuje 
co praw da plac obszerny. Masa budynków z wieży­
czkami, może nawet zaimponować, ale prawdziwej 
sztuki, lub przemysłu, nie mogłem nigdzie odszukać. 
Go rzeczywiście ma wartość, to wystawa retrospektywna, 
na której można sobie zdać jasno sprawę z tysiącle­
tniej historji państw a węgierskiego. Tutaj przeważają 
jednak głównie zbroje, oręże, arm aty i broń palna 
mniejszego kalibru. Naród wojowniczy, który ciągle

Dronił się, lub napadał, m usiał być zawsze w pogo­
towiu wojennym. W ieki: XYI i XVII n^szą na sobie 
piętno panowania tureckiego. W idać to nie tylko 
w uzbrojeniu, ale i kostjumacn. Zresztą, W ęgrzy są 
i tak spokrewnieni rasowo z Turkami i mają wiele 
cech wspólnych. Różni ich tylko relig ja i ta  obroniła 
potomków A tylh przed znpełnem zturczeniem się. 
Oby ’"ch obroniła także dziś przed całkowitem zży- 
dzeniem.

Sam Peszt jest miastem rzeczywiście wspaniałem. 
U lica Andrassy’ego, ciągnąca się bez końce, zapełnio­
na pięknemi wystawami sklepowemi, restauracjami i 
kaw iarniam i, przypjm ina nam żywo bulw ar paryski. 
Ruch szalony, a drożyzna taka, żeby jej mógł poza 
zdrośció naw et Londyn. Co krok przelatują błyszczące 
ekwipaże. W nich, piękne W ęgierki o pałającem oku. 
Wszędzie zbytek i chęć pokazania się.

Nocne życie prowadzi s ę w tempie szalonem 
i o podobnem Wiedeńczycy nie m ają nawet pojęcia 
przybliżonego. Chęć użycia maluje się na każdej fi- 
zjouomji. N ik t Die dba o ju tro  i aby tylko dziś za­
d o w o lił  swoje namiętności, nie idzie mu c więcej. 
Jako szczegół charakteryst'czny dodaję, że na każ­
dym kroku słyszałem język niemiecki.

Mimo ciągłego madziaryzowania, mowa Goethego 
i Schillera, używa tu  pełnycn praw obywatelskich.

Arcyksiążę Otto, drugi syn zmarłego arc yksięcia 
Karola Ludw ika, opuścił już Oed-mburg, gdzie do­
wodził 9 pułkiem  huzarów i wyjechał już do W ie­
dnia. Tam mu bowiem przeznaczono obowiązki sta ­
nowiące przywilej następcy tronu. W ęgrzy żegnali go 
ostentacyjnie. W niedzielę, na jego cześć, odbył się 
wielki obiad. Oprócz wojskowych, wzięli w nim u- 
dział: nadżupan Simon, burm istrz Gebhardt, jego za­
stępca dr Cavallor, dr Szilvasy, probo.-zcz i kilku 
notablów miejscowych. Po objedzie, odbył się cercie 
i arcyksiążę rozmawiał z każdym. Po południu zło­
żył wizyty pożegnalne, a wieczorem opuścił Oeden- 
burg. Ńa dworcu żegnali go oficerowie i różne de­
p u tu je . Burm istrz Gebhardt i poczmistrz Jekelfalus- 
sy, wypowiedzieli gorące mowy, za] rawione silnie 
patrjotyzmem węgierskim. Arcyksiążę odpowiedział 
w kilku serdecznych słowach. Muzyka zagrała p.e- 
kieluego czardasza. W ęgizy zaczęli w  tak t podskaki­
wać i wśród wrzawy i hałasu, pociąg opuścił dwo­
rzec, udając się w stronę Wiednia. Arcyksiążę Otto, 
przebył dłuższy czas w  Oedenburgu i swojem zacho­
waniem się i uprzejmością, czynił sympatyczne w ra 
żenie.

Peszt jest otchłanią w której ginie honor, poczu­
cie obowiązku, a czasem i życie. Często przytrafiają 
się tragedie ludzkie, a jej ofiarami są zwykle ko­
biety. Wczoraj pochowano na cmentarzu damę nie­
zwykłej piękności, z urodzenia Szwedkę, nazwiskiem 
Matyldę Schwann. H istorja jej z pewnością posłuży 
za tem at do romansu zajmującego. Córka bogatego 
szlachcica szwedzkiego, w piętnastym roku życia o- 
puściła dom rodzicielski. Dłuższy czas baw iła w P a ­
ryżu, Petersburgu i Wiedniu. W ystępowała w ka­
wiarniach koncertowych, cyrku, teatrze, a wszędzie za 
sobą ciągnęła rój w ielbiciel’. Złoto rozsypywała peł- 
nemi garściam i i zdawało się, że owe źródło. P a- 
ktolu nigdy nie wyschnie. Tymczasem nadeszła trzy ­
dziestka i powaby zaczęły zuikać powoli. W yjechała 
do Pesztu i tam uw ikłała w swoje siatki m łolego 
człowieka barona L. S tracił na nią cały majątek i 
m iał się z nią naw et ożenić. U m arł jednak przed 
samym ślubem i narzeczona znalazła się na bruku 
peszteńskim bez pieniędzy i w dodatku z przekw itłą 
pięknością. Zaczęła się silnie morflnowaó i wreszcie 
z nędzy i wycieńczenia fizreznego, zmarła na ulicy. 
Za pogrzebem nikt nie szedł a ciało zawiózł na miei- 
sce wiecznego spoczynku jeduokonny karaw an, s łu ­
żący tylko żebiakom i nędzarzom ostatniej kategorji.

Swój.

P aryż d. 18 lipca.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Jak  łatwo się domyśleć, L i-Hung-Csang je st obe­
cnie najpopularniejszą osobistością w Paryżu. Gdzie­
kolwiek się tylko uKaże, towarzyszą mu tłumy g a­
wiedzi, ciągle wykrzykujących: „Niech żyje manda- 
rynu. W ysłannik chiński, jednakże niczemu się nie 
dziwi i obojętnie przyjmuje wszelkie wylewy sympa- 
tji. Przedwczoraj od samego raus sk ładał wizyty ró­
żnym dygnitarzom. U Constansa, byłego m inistra 
spraw  wewnętrznych i dawnego am basadora w P e ­
kinie, zabawił dwie godziny. Po jego odjeździe, zja­
wiło się natychm iast kilkunasto reporterów, lecz Con­
stans nie wiele ich objaśuił. Sprawy polityczne nie 
były poruszane. Mówiono o pogodzie, stolicy, przy­
jemnościach pobytu w Paryżu, rew ji na Long Champs, 
ale wszystkie ważniejsze kwestje. L i-Hung Csang 
z umysłu, pomijał milczeniem. Widocznie uważał 
Constansa, jako za człowieka wycofanego z obiegu, 
ctóry nie ma już żadnego wpływu. Nie ozdobił go 
nawet żadnym orderem chińskim. Wieczorem odbył 
się wielki objad u prezydenta Rzeczypospolitej. Dla 
m andaryna i jego świty, było sporządzone osebne 
m enu  chińskie, w które u  ślim aki, żabki i przepiórki, 
odgrywały najważniejszą rolę. Wczoraj odbyło się 
śniadanie na wieży Eilfel. Minister spraw  zagrani­
cznych H anotau i robił honory, a na zakończenie u ra ­

czył swego gościa przedstawieniem, na Którego pro­
gram złożyły się popisy gimnastyków, atletów i śp ie­
waczek. Wieczorem Li-Hung-Csang był w Operze. 
Dawano wagnerowskiego „Lohengnna" W ysłuchał 
cierpliwie opery, a gdy po spuszczeniu kurtyny za­
pytane go, jak  mu się podobała, odpowiedział:

— Głupia, nudna i dziwi mnie, że tym utworem 
mogą się zachwycać Europejczycy.

Z widowni paryskiej ubyła wybitna osobistość — 
Edmund de Goncourt. W raz ze swoim bratem Ju l- 
juszem, który zmarł w 187C r., zaliczał się ao naj­
wybitniejszych pisarzy francuskich i zarazem do naj­
weselszych" ludzi, podczas cesarstwa. Karjerę swoją 
rozpoczęli napisaniem romansu zatytułowanego : „W 18.. 
roku11. Ten jednak przeszedł bez wrażenia. D zie ło : 
„Towarzystwo francuskie podczas Rewolucji1*, wydane 
we dwa lata później, odrazu uczyniło głośuefli ich 
nazwiska. Od tej pory poświęcili się li tylko epoce 
XVIII stulecia i przyznać trzeba, że stanęli na wy­
sokości zadania.

Oblężenie Paryża, podziałało ujemnie na jego b ra­
ta. D ostał silnego rozstroju nerwowego i mimo naj­
troskliwszych starań  doktorów, choroba robiła tak 
st-aszne postępy, że wyniszczony organizm, nie mógł 
się jej oprzeć i wreszcie uległ. Po śmierci Juljusza, 
Goncort zupełnie się usunął od luazi. Tylko z jednym 
Alfonsem Daudetem, utrzymywał stosunki i chętnie 
przepęds ał u niego po kilka miesięcy letnich. Tam 
też i umarł.

W Algierze w w illi Mustafa, zakończył nagle ży­
cie, były minister i mąż królowej M adagaskaru k s ią ­
żę Rainilajarivony. Zaciekły wróg Francnzów, on głó­
wnie spowodował wojnę. Po zdobyciu Tananarivy, 
wzięto go pod areszt i następnie wysłano na in te .- 
nację do Algeru. Tam prowadził życie odosobnione 
i tylko komuuikował się z gubernatorem  kolonji. Szcze­
rze, czy fałszywie, zaczął udawać wielkiego przyja­
ciela rządu francuskiego i oświadczył, iż użyje wszyst­
kich swoich wpływów, aby swoich ziomków namó­
wić do uległości i poddania się władzom francuskim. 
Miał nawet wydać manifest," ale śmierć przecięła 
wszelkie zamiary.

Czterech dziennikarzy paryskich, otrzymało krzy­
że legji honorowej. Można śmiało powiedzieć, że wśród 
rzeszy literatów, zajmujących nieco w ybitni jsze  sta­
nowiska, nie ma ani jednego, któryby nie nosił czer­
wonej wstążeczki. Toż samo można powiedzieć o m ala­
rzach i rzeźbiarzach. W innycn krajach dzieje się 
inaczej i artysta lub litera t, jeżeli je s t dekorowany, 
zalicza się do nadzwyczaj rzadkich wyjątków.

K . W .

S U R  El 8 §ŚtŁ B E O R T O f t
NOWELA, 

przez P a w ła  H e y se ’go.
(Z niemieckiego';.

(Ciąg dalszy).

Żelazne sztaby barjery  mocno się trzym ały  m ię­
dzy ścianą a w ęgłem  słupa i rzeczywiście p o trze ­
bną była ta  gran ica, gdyż podm urow anie tarasu  p io­
nowo się tu  spuszczało i nieostrożny gość, bez te j 
zapory, ła tw oby  m ógł się znaleźć na polu obficie 
zarosłem  pokrzyw am i, a scauowiąeem dawny ogród 
warzyw ny.

S tam tąd  dopiero odkryw ał się widok aż do spa­
du góry , ku rzece u stóp je j p ły n ą c e j; na lewo 
ciągnęła się bagnista  rów nina ze swą barw ą je s ien ­
ną, na prawo zaś spadziste w zgórze wyspy, k tórej 
ciem na sylw etka posępnie zarysow yw ała się na ja -  
snem  tle  wieczornego nieba.

P ogrążyłem  się na chw ilę w m elancholję sam o­
tności.

A ni śpiew jak iego  ptaszka, ani ryk trzody  w ca­
le  do m nit nie dochodził.

Tylko żaby okrutnie skrzeczały, a od czasu do 
czasu słychać było  plusk wody przy brzegu, gdy 
k tó ra  z zag łośnych tych śpiew aczek, z pośród trzci- 
ny  w g łę b ię  wskakiwała.

W ia tr  m iałem  w oczy, to  też dochodziły  mnie 
w yraźue dźw ięk, m uzyki z austerji.

P rzysłuch iw ałem  się bacznie.
W  domu pauow afa grobow a cisza.
A ni się mysz naw et w ty c h  pustkach nie Od­

zyw ała.
A gdy wreszcie, sprzykrzyw szy sobie w ilgotną 

atm osferę przedsionka, opuściłem  go i chcia łem  przez 
okno coś zobaczyć, wydało m i się dziwnem, iż wszy­
stk ie szybj są zaciem nione, jak  gdyby je  g ru b a  w ar­
stw a kurzu pokryw ała.

D rzw i prowadzące z w eiandy do w nętrza domu 
zastałem  zam knięte, nie pozostawało mi więc nic, 
jak  zw rócić kroki ku bram ie g łów nej.

Z aów  się znalazłem  przy sosnacn, sam jeden  
przed o tw artą  fu rtk ą  bram y.

Tam  przedem ną, na łagodnej pochyłości, leżał 
pu3ty dw ór, otoczony częścią Upadającym m urem , 
s częścią sta jn iam i i oboram i, k tórym  drzw i b rak ło ,
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lu b  naw pół o tw arte  i sp róchn ia łe  w isiały na hakach, 
okazując ciem ne pustki w nętrza.

Czy przed rokiem  w ojna zburzyła tę  siedzibę i 
Czy od czasu rabunku żadna ludzka stopa tu  nie 
posta ła  ?...

1 z te j strony domu w szystkie szyby by ły  ró ­
w nie szare i  zaciem nione; jednak  rozbitej nie m a ani 
jednej, a gdym  poszedł do drew nianej studni, zdzi­
w iłem  się mocno, zauważywszy, iż niedaw no m u­
sia ła  byó odnowioną.

Z ła tw ością poruszyłem  lewar i  czysta woda 
try sn ę ła  z otworu.

Czyż dom ten je s t zam ieszkany, czy sto i pustka­
m i? ... D la czego nie ma nikogo, coby przed o s ta te ­
cznym upadkiem  zabrał i użył m a te rja ł? ... Czyżby 
s trachy  ja k ie  tu  p rzebyw ały?... Czyżby krew , lub 
pam ięó złego uczynku p lam iła  p róg  ten  i z pod 
drzwi nabywców odstraszała? ...

O tw arte w rota obory poruszane w iatrem , skrzy­
p ia ły  ochryp łym  jękiem , k tórym  pusty  dziedziniec 
napełn ia ły .

T aki też m nie strach ogarnął, iż zdało mi się 
rozsądniejszem  zaniechaó n iem iłego  przeglądu.

O tw arta  fu rtka pom iędzy s ta jn iam i prow adziła 
pod górę do lasu.

Poniew aż sosny ro ły  w prost domu, rzucały za­
tem  d ług i cień na jego strzechę słom ianą.

W alcząc z w iatrem , postępow ałem  w górę ście­
żką, a potem  zatrzym ałem  się by objąó w ejrzeniem  
płaszczyznę.

O sta tn ie  prom ienie słońca zachodziły nad b a­
gnem , a wierzby przy grobli zdaw ały się byó jak 
w oguiu.

Tęm  posępniej p rzedstaw iał się Przew óz, ze swym 
czw orokątem  budowli gospodarskich .

B yłem  już praw ie w połowie góry, gdym  nie­
daleko przed sobą w śród drogi spostrzegł jakąś po 
stać  męską w płaszczu, siedzącą na krześle połowem, 
jak  m i się zdawało z książką do rysunku na kolanach.

Kęi e niedbale opuszczone na książce te j spoczy­
w ały, tw arz ukry ta  była za nastaw ionym  kołnierzem  
płaszcza i okryta ogrom ną, jak  parasol, czapką, k tó ­
ra  też i od w iatru  ochrauiala .

Sam otnik  zdaw ał się byó pogrążony w zadum ie.
Gdy doszedł go szelest m ych kroków, zerw ał 

się gw ałtow nie.
Raptow ne to poruszenie strąciło  książkę z kolan, 

k tó ra  się na dó ł stoczyła, nim zaś jego drżące ręce 
zdo łały  ją  pochwycić, byłaby zsnnęła się po g ła ­
dkiej spadzistości na dół, gdyby je j gruby korzeń 
drzewa nie był pow strzym ał w pędzie.

Z żałosnem  wzruszeuiem w śród tego  położenia 
bez ra tunku , starzec, gdyż dojrzałem  jego białe w ło­
sy, s ta ł z w yciągniętem i rękam i nad parow em  na 
brzegu przepaści.

W reszcie zdecydow ał się  zejść, aby odzyskać 
stra tę .

N im  atoli postaw ił nogę na tym  niepew nym  
gruncie, ja  byłem już w parow ie i trzym ałem  ksią­
żkę w ręku.

(Ciąg dalszy nastąpił.

MONTE-LEONE.
POWIEŚĆ

Pawła d’Aisremont. (105)
(Ciąg dalszy).

— A ty, Gomez ?...
— J a  — rzek ł m ały, chudy człowieczek, z d łu ­

gim  nosem i obw isłem i pow iekam i — ja  chcę po 
prostu  dać mu udział w naszej pożyczce Boerskiej, 
z w arunkiem , żeby się sam w nic nie m ieszał.

K toś poklepał go po ram ieniu .
— Pan je s te ś  najm ędrszy z w szystkich! — za­

w o ła ł inny m łody deputow any, który, jak  m ówiono, 
daw ał Clalnowi drogocenne wskazówki, dotyczące 
ludzi i rzeczy będących na dobie.

M onte-Leone szedł dalej.
B y ł to  isto tu ie  pałac g łośnego finansisty  Je rz e ­

go Claine, dom, w k tórym , jak utrzym yw ano, w a­
rzyło  się, jak  w kotle, przepełnionym  in te re sa m i; 
kupow ało się  sum ienia, zaprzepaszczało ludzi. Tu 
na cały P aryż najw ięcej podłości się popełniało . 
Ogród zatłoczony był in te resan tam i.

N ie w ybiła jeszcze trzecia, a w ięc pom im o g ie ł­
dy, Izby i  spraw  wszelkiego rodzaju, u Claiua roiło  
się od deputow auych, mężów stanu  i wszelkiego 
rodzaju osobników, oczekujących choćby na kroplę 
deszczu złotego, którym  bogaty  fiuansista. gdy ch c ia ł 
dopiąć jak iego  celu — szafował bez m iary.

W e w spaniałej galerji, dokoła w odotrysku, w y­
rzucającego rzęsiste snopy sperlonej wody w basen 
z b iałego m arm uru, w k tórym  k w itły  kępy garde- 
n ji i róż, ścisk b y ł jeszcze większy niż na peronie. 
W szyscy wyczekiwali swojej kolei, by dostać się 
do p rzybytku , do gab inetu  finansisty, z którego k a­
żdy m ia ł nadzieję w yjść z m ajątk iem .

Ilekroć od izw ał się dźwięk dzwonka e lek try ­
cznego, rozm owy m ilk ły , zapauow yw ała cisza —  a 
woźny w ygłaszał nazwisko, najczęściej jak ie jś  zna­

kom itej osobistości. W ybran iec roztrącał w szystkich 
i pędził ku drzw iom  złoconym, skrzącym  się z po 
za kryszta łow ej kaskady.

M oute-Leone podążał w prost do tych  drzwi, 8 
zbliżywszy się, podał woźnemu, strzegącem u p rzy­
stępu, b ile t swój wizytowy. W  parę m inut ukazał 
się Je rzy  C laine i z głębokim  ukłonem  rzek ł g ło ­
śno:

— Jestem  na rozkazy księcia, uszczęśliwiony i 
zaszczycony jego  odwiedzinam i.

Zebrani spojrzeli po sobie w najwyższem  o s łu ­
pieniu, C 'aine bow iem  przem aw iał do now oprzyby­
łego  w sposób uniżony, jak  nigdy wobec najw yż­
szych naw et dostojników.

— Co to  za figu ra?  — pytano w zajem nie.
K toś pow iedzia ł:
— K siążę M onte Leone, ów m iljarder, który dał 

świeżo dw ieście tysięcy franków  na cele dobroczynne.
— Ten, co m ia ł wczoraj w O perze k  ię boczną 

z kobietą  olśuiew ającej piękności, o b sy ^ m ą  dya- 
m eo tam i?...

— Ten sam .
— N ie m a m nie dla nikogo — rzek ł am ery- 

kanin  do woźnego, zanim  zam knął drzw i gab in e tu — 
nie wolno m i przeszkadzać pod żadnym  pozorem !..

W ielk i drab, o ty p ie  cudzoziemskim, z rudem i 
faw orytam i, s ta ł  w kącie, w lepiwszy w Claina wzrok, 
niby pies, patrzący na swego pana. F in an sis ta  sk i­
nął ; drab podszedł ku niem u.

— L eicester! — rzek ł po angielsku —  uważaj, 
aby n ik t się nie k ręcił w blizkości tego pokoju, 
dopóki ten pan tu  będzie.

Pom im o tego rozkazu, finansista zam knął na 
klucz drzwi gabinetu  i zapuścił na nie ciężką, fał 
dzistą  portjerę, dzięki k tórej najm niejszy szm er nie 
doszedłby do uszu niczyich.

— W iedziałem , żeś książę we F ran c ji — rzekł 
do M onte-Leone’a — ale nie staw iłem  się w p a ła ­
cu Cours-la-K eine, czekając na wezwanie.

— D obrześ pan z ro b ił — odparł chłodno C hri- 
stoyal, jak  gdyby m ów ił do podw ładnego. — D o­
m yśliłeś się, że nie chcę być zby t naw iedzanym . 
T eraz zechciej m i zdać spraw ę, w ja k i sposób w y­
w iązałeś się z m oich poleceń?

— N ajchętn iej.
— P am ię ta  pan nasze poznanie i przyrzeczenia 

m i uczynione?...
— Tak.
— Pew nego dnia R a lf O hatram  rzek ł do 

m nie : „Chuue, pożądasz w yniesienia się a nie masz 
ani grosza w kieszeni, przytem , jako A nglikow i tru  
dDo ci będzie znaleźć sobie drogę w naszym  św ie 
cie am erykańskim . Ale zdarza się oto sposobność 
do zdobycia fo r tu n y 1... Chcesz się je j chw ycić?" 
B yłem  zdecydowanym  na w szystko; zapytałem , co 
to  je s t  za sposobność, A m erykanin  zaś odpowie 
d z ia ł: — „N a jednej z w ysepek archipelagu In d y j­
skiego m ieszka mój przyjaciel, bajeczuie b o g a ty : 
książę de M onte Leone. N iedaw no tem a b y ł on 
w N ew -Yorku i zażądał, .abym  m u w ynalazł czło­
w ieka zdoli ego spełnić we F ran c ji posłannictw o 
niezw ykłej m iary, posłannictw o, w ym agaiące ener 
g ji, n ieustraszonej woli i in te ligencji. Pow iedział 
mi o co szło. Obiecałem  mu zająć się wyszukaniem  
takiego człowieka, na razie bowiem nie m iałem  n i­
kogo pod ręką. Pan wydajesz mi się osobistością 
taką, jak ie j potrzeba m em u przyjacielow i. W  przed­
sięwzięciu, jak ie  on ci nastręcza, można zyskać mi- 
ljony. — Przy jm uję! -  odrzekłem  z zapałem  —  
zechciej pan p rzedstaw ić m i szczegóły. — „N ie— 
rzek ł R alf C hatram  —  sam M onte Leone objaśni 
cię w te j spraw ie, sam ei powie, co będzie za po 
trzebne uw ażał. J a  m ogę ci ty lko wypożyczyć mój 
ja ch t, który zawiezie cię do n iegc“ . — W szak to 
wszystko ?

M onte-Leone, obojętny, jak  posąg z m arm uru, 
s łu ch ał uw ażnie mowy Claina.

— Tak — potw ierdził — w iem  to  wszystko, 
lecz m ogę raz jeszcze posłuchać. Cóż dalej? ...

— P rzyby łem  na wyspę S anta-M aria i tam  
książę m i ob jaśn ił, czego odem nie w ym aga. M ia­
łem  w yrobić sobie we F ran cji stanowisko, jako 
człowiek, poświęcający się in teresom  finansow ym ; 
m iałem , nie zdradzając się z żadnem  posłannictw em , 
zrujnow ać i pozbawić honoru pew ue osobistości, 
w skazaue m i przez księcia. O sobistościam i tem i by­
l i :  baron B erth ier, jego  siostrzeniec Eugenjusz de 
Graves i przyjaciel ich  domu, doktor L afont. D osta­
łem  od księcia dwa m iljony na rachunek, z ośw iad­
czeniem : „Jeżeli sum a ta  nie w ystarczy, dam dru­
g ie ty le ... P row adź in teresy  we wszystkich sferach, 
choćby najwyższych, daję  c: na to  carte blanche. 
S chlebiaj nam iętuoścm m , chciw ościom  i w ym aga­
niom  ludzi, b ierz ich  jak  m uchy n a  lep ... Ci, co 
nie oprą się pokusie, niech giną!...- W yśw iadczysz 
F ra n c ji p rzysługę; oczyścisz ją  z plugastw a. Za­
służym y przez to  obaj ua w dzięczność narodu. Ci, 
k tórzy oprą się tw oim  nam owom , staną się siln iej­
szymi i w ięcej hartow nym i na to, czego kraj od 
nich w ym aga. Co się tyczy B erth ierów , dziw iłbym  
się. gdyby  ci nie przyszło tak  ła tw o  doprow adzić 
ich  do tego , czego od ciebie żądam ".

Przybyłem  do F rancji. Dom B erth ie ra  by ł bo ­

gatym  D iesłychauie i wbrew  głupocie i w ybrykom  
Ludw ika B erth ier, wbrew  jego  lenistw u, rozw iązło­
ści, jako  też rozpasaniu i nienasyconym  potrzebom  
L afonta i E ugenjnsza de Graves s ta ł tw ardo , jak  
skała. S chleb iając próżuości łotrzyków , w szedłem  
z mm* w bliższą Zażyłość. Pełnom ocnik ich  niepo­
spolicie sam  jeden  kierujący insty tucją, m argrab ia 
de F on tenay , znany pod prostem  im ieniem  M arci­
na F onteuay , w ycofał się od n ich  zupełnie.

— D laczego? — po raz pierwszy p rzerw ał mu 
M onte-Leone.

— N ie m ogłem  się n igdy dowiedzieć ale od 
te j chw il: B erth ier należał do m nie duszą i c ia ­
łem . Pozostaw iony sobie sam em u, kierow any fał- 
szywem  pojęciem  in teresów , zap lą ta ł się na rynkach 
londyńskich i  frankfurtsk ien . W  kró tk im  czasie 
s tra ty  jego  w yniosły potężne cyfry. W tedy  chcąc 
je powetować we F ran cji, puścił się na bezeceń­
stw a i podłości do jakich tylko najnikczem niejsi 
lichw iarze są zdolni. S ta ł się najg łośniejszym  szan­
tażystą paryskim , d ław ił nieszczęśliwych, którzy mu 
zaufali, na mocy opinji, jak ie j zażywał jeszcze dom 
jego. M iał wielkie wpływ y polityczne ; sprzedał je ... 
By nie m ieć przeciw  sobie dziennika swego sio­
strzeńca N aród francuski,, m usiał pakować weń 
niezliczone sumy, inaczej by łby  uuicestw iouy...

— Czy od początku swej sam odzielności aż do 
czasów o sta tn ich  nie p o p ełn ił jak iego  czynu wy­
ją tkow o haniebnego  ? — zagadnął M onte Leone go­
rączkowo.

— O ! — o d p arł C laine — p o p e łn ił ich  n ie ­
m ało, a mam na nie w ręku dowody. Przedewszy- 
stkiem, kilka m iesięcy tem u, pew ien techn ik  zna­
kom ity w ynalazł nową to rpedę i nową bombę do­
niosłego znaczenia, bo rząd będący w posiadaniu 
tych  rzeczy, m ógłby liczyć na pewne zw ycięstw a 
w pierwszej wojnie, jakąby stoczyć w ypadło. T e ­
chnik, o którym  mówię, po darem nych odwoływa 
niach się do m inistra wojny, zw rócił się wreszcie 
do Ludw ika Be th ie r  z prośbą o pomoc m aterja l- 
nq na wykonanie doświadczeń. B e rtn ier d a ł p ie ­
niędzy pod w arunkiem  jeduakże, że sek re t w yja­
w ionym  mu zostanie. W ynalazca, ufny i naiw ny, 
oddał chciw cowi cały tom  mozolnej pracy sw ojej.

M onte Leone zm ieuił się widocznie, u sta  mu 
zbielały, czoło pokryło się potem .

— Cóż B erth ie r uczynił z owym tom em ? — 
zapy ta ł głosem  drżącym .

— Tydzień tem u sprzedał go A nglji — odparł 
Chane bez zająknienia.

N im  skończył m ów ić, M onte-Leone przyskoczył 
doń rozw ścieczony.

— A ty , nędzniku, ło trze, służyłeś mu za po­
średn ika! — krzyknął. — Tyś w ydał obcym tę  
ważuą ta jem nicę , należącą do F ra n c ji?

I  chw ycił za gard ło  bankiera, że o m ało go nie 
zdusił.

— Pozwól, książę —  szep ta ł biedak ledw ie do­
słyszanym  głosem .

M onte Leone puścił go i począł chodzić po p o ­
koju szybkiem i krokam i.

— Ćzy nie polecono mi w yraźuie — rzek ł wy­
straszony baukier — abym  w szelkiem i możliwem i 
sposobam i s ta ra ł pogrążyć w przepaść B erth ie ra? ...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędow a.
Mianowania. Namiestnik zamianował podoficerów rachnn- 

kowych I klasy: Franciszka Hollanka 10 pułku dragonów i 
Jana Lubowicza 33 dywizyjnego pubu  artylerji, oraz wach­
mistrza Bomana Soroczyńskiego 3 pułku ułanów obrony 
krajowej i sierżanta Stefana Dgbczyńskiegi 15 pułku pie­
choty, kancelistami namiestnictwa i przydzielił Hollanka do 
służby w starostwie w Sniatynie, Lubowicza do służby w na­
miestnictwie, Soroczyńskiego do służby w starostwie w Pod- 
hajcach a Dgbczyńskiego do służby w starostwie w Gry- 
oowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów zezwoliła na zmianę miejsc 
służbowych asystentom pocztowym Marjanowi Klemensowi 
Bepezyńshiemu w Czortkowie i Leopoldowi Paolowi w Łań­
cucie.

Konkursy. Przy sądzie obwodowym w Nowym Sączu o- 
próżnioną została posada woźnego z roczną płacą 300 złr., 
dodatkiem akty walnym 25%, prawem postąpienia na wyż­
szą płacg i umnndurowaniem.

Podania o tg lub przy innym sądzie kolegialnym lub 
powiatowym opróżnić sig mogącą dla wysłużonych podofi­
cerów zastrzeżoną posadg woźnego wnosić należy do 22 sier­
pnia b. r. do prezj/djum sądu obwodowego w Nowym Są­
czu.

Posada sekretarza rady przy sądzie krajowym we Lwo­
wie z poborami V III .klasy rangi jest do obsadzenia.

Obiegający sig o tg, ewentualnie o taką posadę przy in ­
nym sądzie kolegjalnym Galicji wschodniej opróżnić sig mo­
gącą, wniosą swoje należycie udokumentowane podaeia w 
drod ze przepisanej, najdalej do 10 sierpnia b. r  do prezy- 
pjum sądu krajowego we Lwowie.

Celem obsadzenia posady zastgpcy nadprokuratora państwa 
we Lwowie z poborami VHI klasy rangi ewentualnie zastg­
pcy prokuratora państwa przy jednej z prokur-torji pań­
stwa wschodniej Galicji z poborami V III klasy rang'.

Ubiegający sie o te posady mają wnieść swe należycie 
udokumentowane do ministerstwa sprawiedliwości wystoso­
wane podania w przepisanej drodze najdalej do 10 sierpnia 
b. r.

(Gazeta Iwotcska nr. 166).
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K RON I KA .
Kraków 23 lipca.

Kalendarz kościelny. Dziś, we czwartek Te­
ofila, męczennika i Apolinarego, ju tro  Krystyny, panny i 
Franciszka z Sol., pojutrze św. Jakóba apostola i Krzyszto­
fa męczennika.

W kościele 0 0 . Bernardynów od ju tra  rozpoczyna sig 
40-godzinne nabożeństwo.

Ju tro  uroczyste nabożeństwo w kościele 0 0 . Karmelitów 
na Piasku, przyczem błogosławieństwo papieskie z odpustem 
zupełnym, udzielone po wotywie, odprawionej o godzinie 9 
rano.

W kościelo PP. Karmelitanek >a Wesołej, od jutra, przez 
cały tydzień nabożeństwo z wystawieniem Najświętszego 
Sakrameotu.

W kościele św. Tomasza ju tro  wotywa o godzinie 9 ra ­
no z wystawieniem Najświętszego Sakramentu w monstran­
cji.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lipcu wolno polowań 
na: jelenie, kozły [rogacze], oraz na ptactwo wodne i bło­
tne w ogólności. Na wszelką inną zwierzynę i ptactwo is t­
nieje czas ochrony.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu lipcu wolno łowić 
wszelkie ryby, jak: bolenie, lipienie, głowacice i świnki, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki wyro- 
zuby, brzanki, brzany i cyrty, leszcze, jazie, czopy, sanda- 
czo.

Ochraniać należy w miesiącu lipcu: raka samicę.
Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 4 minut —, zachód przypada o godzinie 7 
minut 34, długość dnia godzin 15 minut 34.

Stan powietrza. Dnia 23-go lipca o godzinie 7 rano, ba­
rometr 740,3, termometr 23°0, wilg. 82%, zachm. 8 wiatr 
zachodni.

K njtnjcie ty lk o  u ch rześcijan !

f  Ks. Teodor Rogoziński, kapłan jubilat, były 
proboszcz w Tuliszkowie w Król. Polakiem, kanonik 
honorowy kaliski, podkustoszy katedry krakowskiej, 
więzień stanu i Sybirak, urodzony w Sleszynie 1822 
roku, oddał Bogu ducha wczoraj, dnia 22 bm. Śp. 
ks. Rogoziński kończył szkoły w W ieluniu, semina- 
rjum  duchowne w W rocławiu 1845 r . ; przeznaczony 
pierwotnie na wikarjusza do Starego Miasta, został 
wkrótce przeniesiony do Konina, gdzie przebył la t k il­
kanaście, poczem otrzymał nominację na proboszcza w T u­
liszkowie z obowiązkami dziekana. Podczas ruchu na­
rodowego i powstania, jako powiatowy członek rządu 
narodowego i organizacji powstańczej, został tajemnie 
zadenuncjonowany za przechowywanie powstańców i 
inne działania patrjotyczne, któremi gorliwie sięzajmo- 
wał. Aresztowany i więziony w KaPszu, skazany zo­
s ta ł na śmierć przez powieszenie. Liczni obywatele 
powiatu kaliskiego i konińskiego czynili wszelkie wy­
siłki, aby ks. Rogozińskiego od śmierci uwolnić. W  sa­
mą wigilję wykonania wyroku, sąd wojenny karę 
śmierci zamienił na dożywotnie roty aresztanckie do 
kopalń w Nerezyńsku, dokąd odbył podróż w kajda­
nach. Z Nerczyńska przeniesiony na osiedlenie do Tom­
ska, tam przebył la t 23, pracując na wyżywienie, 
aż pozwolono mu wrócić do kraju. N iedługo jednak, 
bo po trzech miesiącach doręczono mu pasport emi­
gracyjny i odstawiono żandaimam i do granicy austria­
ckiej. W Krakowie, dzięki staraniom ś. p. księcia bi­
skupa Dunajewskiego, otrzymał kapelanję domu hr. 
Potockich. Dla szczególnych zalet serca i umysłu, ja- 
kiemi się odznaczył, zmarły cieszył się sympatją i 
czcią rodzin Potockich i Branickich, oraz wszystkich, 
którzy się z nim zetknęli. Powołany przez kapitułę 
na wice-kustosza katedralnego, pełn ił te obowiązki 
do końca żywota, pracując przytem gorliwie jako spo­
wiednik Zgromadzenia P P . W izytek. W pierwszych 
dniach bieżącego miesiąca wyjec' ł  na odpoczynek 
do Jaw srza na Śląsku, a czując się bardzo osłabio­
nym, wrócił w sobotę dnia 18 bm. do Krakowa, gdzie 
śmierć przecięła mu pasmo żywota. W śp. ks. Rogo­
zińskim tracimy jednego z najzacniejszych kapłanów 
i m iłujących Ojczyznę patrjotów. Pozostanie o nim 
wspomnienie, jako o kapłanie miłowanym przez du­
chowieństwo, czczonym przez ogół świecki, wśród któ­
rego rozwijał św iątobliw ą działalność, oraz jako o 
człowieku w życiu towarzyskiem uprzejmym, miłym i 
dowcipnym, a nadewszystko skromnym, niełaknącym 
zaszczytów i dóbr doczesnych. W yprowadzenie zwłok 
z domu kapitnły na W awelu do cścioła katedralne­
go nastąpi jntro, w piątek 24 bm. o godz. 8 rano, 
po odprawieniu nabożeństwa zwłoki pochowane zosta­
ną na cmentarzu krakowskim.

Wydział krajowy zamianował dotychczasowego 
kancelistę, p. Leona Wilkuszewskiego, likwidatorem 
korespondentem publicznego składu krajowego w Kra­
kowie.

Nowe przytulisko dla sług. Komisja sanitarno- 
budowlana, w skład której w chodzili: fizyk miejski 
dr Buszek, zastępca dyrektora bndownictwa miejskie­
go, p. Wincenty Wdowiszewski i komisarz I  obwodu 
p. Górski, odbyła wczoraj inspekcję celem odebrania 
na mieszkanie nowożbudowanego nad R udaw ą, przy 
ulicy Garncarskiej, tuż przy moście ulicy Wolskiej, 
domn klasztornego Zgromadzenia służebniczek Serca 
Jezusowego. Nowy budynek wzniesiony wedłng pro- 
jektn pod okiem budowniczego p. Kaczmarskiego, 
zyskał uznanie i pochwałę komisji wobec istotnego 
założyciela tej instytucji ks. kan. dra Peltzara. B u­
dowla, wzniesiona na jednej z większych parcel, d a ­

rowanej przez księżnę Jabłonowską, posiada wcale 
obszerne i na wszelkie potrzeby obmyślane pomieszcze­
nie. P arte r mieści z frontu kancelarję i przytulisko; 
od tyłu i w oficynie kuchnia, refektarz i prasowal- 
nia. N a pierwszem piętrze od frontu celki i pokoje 
do p rac y ; od ty łu  piękna kaplica z ołtarzem Serca 
Jezusowego. D rugie piętro przytulisko, sale rekrea­
cyjne i pokój dla chorych. W snterenach znajdują 
się: piekarnia, pralnia wzorowa i suszarnia bielizny. 
Znaczna część obszernego dziedzińca zamienioną zo­
stanie na ogródek. Roboty przy tym prawdziwie chrze­
ścijańskim budynku w yk o n ali: m urarskie p. Józef 
Mitasiński, ciesielskie p. W alenty Kowalski, kam ie­
niarskie p. M ichał Szezyrbnła, stolarskie p. Stan. 
Pietrzyk, ślusarskie p. F ran . M isiorowski, m alarskie 
i pokostnicze p. F ran. Górski, kaflarskie p Józef 
Niedźwiedzki, posadzki cementowe i kamionkowe do­
starczył p. Andrzej Guzikowski. Wreszcie wspomina­
jąc o frontowem malowidle zaznaczyć wypada, że t. 
z w. sgraffito  projektował prof. Szkoły Sztuk p ię­
knych p. Laehner.

W internacie dla uczniów Seminarjum nauczy­
cielskiego męskiego w Krakowie (ul. Stolarska Nr. 
7), zostającym pod opieką Tow. św. Wincentego a 
Paulo, jest do obsadzenia ja k  corocznie 30 miejsc. 
Ubiegający się zechcą wnieść najdalej do 5 sierpnia 
na ręce Dra Stanisław a Tomkowicza, przewodniczą­
cego Komitetu, podanie opatrzone adresem petenta, 
z dołączeniem ostatniego św iadectwa szkolnego; ci 
którzy w przeszłym roku szkolnym w internacie nie 
byli, m ają nadto dołączyć świadectwo ubóstwa i szcze­
pienia ospy. Uczniów kursu przygotowawczego przyj­
mować się nie będzie.

Znaczną szkodę poniósł wczoraj profesor dr Ry­
dygier, który zgubił 1 000 marek, 300 złr. i złotą 
monetę; razem około 900 złr.

Straż akcyzy miejskiej świeżo przytrzymała Mał- 
kę Merl, kiedy przemycała spirytus, umieszczony pod 
tiurniurą.

Policja aresztowała podejrzane indywiduum , po­
chodzące ze Lwowa, przy którem znaleziono kartkę 
zastawniczą krakowskiej Kasy oszczędności na zasta­
wiony w dniu 11 lipca b. r. zegarek damski, pół- 
kryty, remontoar, z cyframi rzymskiemi emaljowane- 
mi, z łańcuszkiem złotym krótkim z ogniwek, zakoń­
czonym kulką. Zastawiony zegarek pochodzi praw do­
podobnie z kradzieży, popełnionej we Lwowie.

Statystyka cłowa. Urzędowa statystyka austrja- 
ckiego okręgu cłowego przedstawia się, jak  następu­
je : Dowóz w czerwcu 1896 r. wynosił 625/10 mil. 
złr., wywóz 604/10 mil. zlr. Przewyżka przeto dowo­
zu wynosiła 2 1/ 10 mil., a w roku nbiegłym tylko 
l 6/io mii- zK-

Dowóz w pierwszej połowie 1896 r. wynosił 
3794/ 10 mil. złr., wywóz 3633/10 mil., w skutek tego 
niedobór w bilansie handlowym przedstawia się 
w kwocie 16V10 mil-, podczas gdy w pierwszem 
półroczu 1895 r  niedobór ten wynosił l l 8/iu mil. 
Handel kruszcami szlaebetnemi nie jest objęty temi 
cyframi.

Lwowska Rada miejska powzięła d rugą uchwa­
łę w sprawie objęcia kolei elektrycznej pod zarząd mia­
sta. Wykupno tej kolei kosztować będzie siedmset 
kilkadziesiąt tysięcy złr. W planie pożyczki 40-mi- 
ljonowej na wykupno tej kolei, wstawiono kwotę 
700.000 złr. Kwotę ponad 700.000 złr. pokryje 
gm ina z innych funduszów, na podstawie stosownej, 
odrębnej operacji finansowej.

Rada lwowska uczyniła także pierwszy krok w 
sprawie budowy nowego teatru, który, jak  wiadomo, 
stanąć ma na placu Gołucbowskicb. Postawienie 
tam teatru, pociąga za sobą konieczność przełożenia 
koryta P e łtw i, która przez ów piać płynie. Rada 
uchw aliła zatem przełożyć to koryto kosztem złr. 32.704

Rozprawa przeciw W ład. Buchnerowi, redakto­
rowi M uchy , który zabił Józefa Grajnerta, współ­
pracownika pism warszawskich, odbędzie się w War­
szawie dnia 20 sierpnia b. r.

Ze Szczawnicy piszą do n a s : Sezon drugi, jak ­
kolwiek spóźniony z powodu ciągłych deszczów, o- 
becnie codzień coraz lepiej się rozwija. Z wybitniej­
szych gości prócz wielu Warszawiaków zjechali księ- 
ł-.żo A. Sapiehowie. W  tych dniach spodziewani są 
księstwo Sanguszkowie i książę W ł. Sapieha z ro­
dziną. N a rozrywkach nie brak. Z początkiem lipca 
dał p. Konopka wieczór recytatorski, obecnie daje 
przedstaw ienia dramatyczne p. P iasecka, artyści g ra ­
ją  wybornie przed kwiatem publiczności szczawnickiej.

W poniedziałek mieliśmy koncert akadem ików k ra­
kowskich na restaurację W awelu. Mimo niewielkiej 
ilości bawiących w tym roku gości w Szczawnicy, 
sala była szczelnie zapełnioną. Program  ułożony z sma­
kiem wykonali śpiewacy krakowscy z siłą , równością 
i precyzją wielką. Na solowe ustępy złożyły się : g ra 
na fortep. panny M. W. i śpiew p. W. Malawskiego. 
Pierw sza, znana z występów, odegrała warjacje W e­
bera, Chopina Nokturn i W ieniawskiego walc, bar­
dzo pięknie i z wielkiem zrozumieniem. Żałować ty l­
ko wypada, iż fortepian nie był świetny. P . Malaw­
ski odśpiew ał pieśni ze „Strasznego dworu" i „H alk i", 
tudzież nad program trzy ntwory. J a k  zawsze, sym­
patyczny ten śpiewak, oklaskiwany był gorąco, na co 
w zupełności zasłużył. Chórami dyrygował p. Alfred.

Jendl. Po koncercie odbył się reunion, n a  którym 
bawiono się ochoczo aż do rana, bo zdrój szczawni­
cki słynie zawsze z pięknych kobiet.

W e czwartek czeka nas fantowaHoterja i zabawa 
dla dzieci. Mamy nadzieję, że ja k  zwykłe zabawa ta 
powiedzie się świetnie. Szczawnica z-każdym  dniem 
staje się ruchliwszą, płeć piękna coraz częściej i 
liczniej ukazuje się na deptakach, życie towarzyskie 
obudzone w całej pełni, bo i też dni pogodne za­
witały.

Sejmik relacyjny, W niedzielę odbył się we Frysz- 
tacie na Szląsku sejmik relacyjny, na którym zdawali 
sprawę z poselskich czynności w Sejmie sz ląsk im : ks. 
Świeży i  p. Jerzy Cińciała. Ks. Świeży mowę swoją 
zakończył gorącem wezwaniem do pielęgnowanie u- 
czuć narodowych i ochrony ojczystego języka, oraz 
zaleceniem tworzenia komitetów przedwyborczych po 
gminach, celem przeprowadzenia do Sejmu posłów na­
rodowych.

Zmiana konsula. Generalnym konsulem austro- 
węgierskim w W arszawie (na miejsce p. E rnesta 
P itn e ra , który zajął inne stanowisko dyplomaty­
czne) przeznaczony został Armand hr. Waas, dotych­
czasowy urzędnik ministerjum spraw  zagranicznych.

Poker nie jest g rą hazardowną! Tak uznał sąd: 
w iedeński po wysłuchaniu zdania znawców. Wolno 
zatoru odtąd w A ustrji grać w pokera zarówno pry­
watnie, jak i w lokalach publicznysh.

Stan zdrowia Stanleya znacznie się popraw ił. 
Równocześnie donoszą z Londynu, że i kompozytor 
Sulliuan, autor „M ikada", o którego życiu zwątpiono,, 
je s t w drodze do zupełnego wyzdrowienia.

Z Uniwersytetu. P p. A rtur, W ładysław  F erd y ­
nand de Zopoth, rodem z Ciężkowic, syn w łaściciela 
droguerji, A leasander Franciszek Teichmann rodem: 
z Krakowa, syn ś. p. Teichmana profesora anatomji 
i P io tr Emil Korwin Trzciński, rodem z Leszniowa, 
otrzymali dnia 22 t. m. na Uniwersytecie krakow­
skim stopień drów wszech nauk lekarskich.

W  dniach 15, 16 i 17 b. m. odbyły się na stu- 
djum rolniczem w Uniwersytecie jagiellońskim egzr- 
mina uczniów, którzy w tym roku ukończyli cały 
kurs nauk. Do egzam inu tego przystąpiło w tym 
roku uczniów 12 i wszyscy złożyli go pomyślnie u- 
zyskawszy w ten sposób prawo do absolńtorjum. 
Egzamin końcowy zdali: pp. Ju ljan  Borkiewicz, Ta­
deusz Domański (z odznaczeniem), Adam Hinze, S ta­
nisław Homolacs (z odzn.)* Karol H nppentkał (z od­
znacz.), Edmund Jakubow ski, Marek Łuszczkiewica 
(z odzn.), S tanisław  hr. Moszyński> Eustachy Cho- 
ściak Popiel (z odzn.), Jan  Promiński, Wacław Ro- 
kowski (z odzn.) i Stanisław  Steczkowski.

Ze strejku. Konferencja majstrów stolarskich od­
była się wczoraj na sali Rady miejskiej. Wzięli 
w niej udział nadinspektor p. N aw ratil, dalej szef 
oddziału przemysłowego dr Schłichting i p. Saw iń­
ski, urzędnik tegoż oddziału. Zgromadzeniu przewo­
dniczył starszy cechu stolarskiego p. Niedzielski. 
Przewodniczący zaznaczył, że majstrowie czynili sta­
rania, aby się porozumieć z czeladnikami bez pośre­
dnictwa wszelkiej władzy, ale się nie powiodło. n . 
Dłużyński jako jeneralny mowea, oświadczył zaraz 
na wstępie, że majstrowie zgadzają się na 10-go- 
dzinny czas pracy po warstatach, staw iają jednak 
w arunki tyczące się pracy czeladzi w fabryce.

Po długiej bardzo dyskusji zgromadzeni uchw a­
lili wniosek zaprowadzenia 10-godzinnej pracy w w ar­
statach, t. j. od 7 rano do 12 i od 1 do 6 wieczo­
rem bez odpoczynków na śniadania i na podwieczorki; 
zaś ozas pracy w fabryce ma trw ać godzin 9 na 
dobę. Przeciw tej uchwale p. Muranyi, jako przed­
stawiciel fabryki, w ystąpił z protestem. Następnie 
rozpoczęła się ponowna dyskusja nad podniesieniem 
płacy. Zgromadzenie uchwaliło na wniosek p. D łu- 
żyńskiego podnieść płacę o 5°/0 po dniach czternastu. 
Poczem p. Dłużyński oświadczył, że sprawa na tern 
nie zakończona, albowiem jest jnż przygotowane pi­
smo do władzy skarbowej o odpisanie podatku z po­
wodu poniesionej straty. N a uw agę dra Schlichtinga 
p. D łużyńsii obiecuje cofnąć to pismo, prosi jednak, 
aby wydział przemysłowy uwzględniał słuszne nieraz 
żądania majstrów i prośby wobec rozmaitych neiprawi- 
dłowości, jak ie  się często dzieją.

Uchwałę co do skrócenia godzin pracy i podnie­
sienia płacy zakomunikowano oczekującej delegacji 
robotników, zachęcając ich do przyjęcia tych ustępstw  
i do powrotu do pracy. Na co jedeD z delegatów 
oświadczył, że uchwałę tę przedstawi ogólnemu zgro­
madzeniu robotników. N arady trw ały przeszło 3 go- 
dziuy.

Mianowania. Ministerstwo wyznań i oświecenia 
zamianowało stałymi inspektorami w IX klasie rangi 
dotychczasowych prowizorycznych inspektorów szkol­
nych okręgow ych: Kazimierza Dobrowolskiego dla 
okręgu szkolnego borszczowskiego, Józefa Dobródzkie- 
go dla okręgu szkolnego nadworzeńskiego i bohorad- 
czańskiego, Karola Falkiewicza dla okręgu szkolnego 
gródeckiego i rudeckiego, ks. Ludw ika Fąferkę dla 
okręgu szkolnego myślenickiego, Adama H artlsba dla 
okręgu szkolnego zbarazklego, Ju ljana Loskowicza dla 
okręgu szkolnego sokalskiego, JanaŁ eszegę dla okrę­
gu szkolnego bobrzeckiego, ks. W alentego Mazanka,
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dla okręgu szkolnego łańcuckiego, Edw arda Nowo­
tnego dla okręgu szkolnego nowotarskiego, Antoniego 
Eynka dla okręgu szkolnego mieleckiego i Henryka 
Welfego dla okręgu szkolnego kolbuszowskiego i rop- 
czyckiego.

Minister wyznań i oświecenia zam ianow ał: Ka­
rola W ładysław a Polankiewicza nauczycielem szkoły 
ćwiczeń w krakowskim seminarium nauczycielskiem 
męskiem, Wojciecha Polka nauczycielem szkoły ćw i­
czeń w krosieńskiem seminaijum nauczycielskiem mę- 
skiem, Mieczysława H lavttego i Apolinarego Lew i­
ckiego nauczycielami szkoły ćwiczeń w samborskiem 
zeniinarjum nauczycielskiem męskiem, Jakóba M’ko- 
łajewioza prow. nauczycielem szkoły ćwiczeń w taruo- 
polskiem seminarjum nauczycielskiem i Michała Kro- 
nenberga prow. nauczycielem szkoły ćwiczeń w tar- 
nowskiem seminaijum nauczycielskiem.

Min:stei roluietwa zamianował komisarzy inspe­
kcji leśnej Ottona Lebla i W iktora Dobruckiego star­
szymi komisarzami leśnymi w służbie techników le­
śnych adm inistracji politycznej.

Ministerstwo handlu zamianowało oficjałów po­
cztowych: Teodora Lewkowa ze Lwowa i Sabina Ba- 
jewskiego z Kołomyi kontroiorami pocztowymi i przy­
dzieliła ich do służby w Kiłomyi.

Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu zamianowało 
koncepistę skarbu Stanisława Buszka komisarzem 
skarbu w IX klasie rangi, praktykanta konceptowego 
Ju ljana Podczaskiego koncepistę skarbu w X klasie 
rangi, a praktykanta rachunkowego Stanisław a Są- 
siadę asystentem rachunkowym w XI klasie rangi.

Sprawa pensyjnego instytutu dla prywatnych 
urzędników. Sprawę obowiązkowej ustawy pensyjnej 
dla urzędników prywatnych zajął się wreszcie sam 
rząd energicznie. R ada państw a udzieliła rządowi do­
datkowy kredyt w wysokości 12000 złr. na zebranie s ta ­
tystyki, m inister hr. Badeni odpowiedział w Izbie p o ­
słów 3 czerwca b. r. na odnośną interpelację w tej 
sprawie bardzo przychylnie, a w dniach 12 i 13 
czerwca b. r. odbyły się w m inisterstwie spraw  we­
wnętrznych za przybraniem ekspertów konferencje 
w tej sprawie. N a tych konferencjach uchwalono ze­
brać się mającą statystyką objąć wszystkich urzędni­
ków prywatnych w szerszem znaczeniu (t. z. „Privat- 
angestellte“) t. j. wszystkich urzędników z w yklu­
czeniem urzędników państwowych i dworskich, oraz 
osób pod'egających ustawie przemysłowej i sług. Nie 
rozstrzygnięto kwestji, czy pomocnicy handlowi również 
mają być objęci statystyką. Daty statystyczne zbierane 
będą w czterech grupach : dla urzędników krajowych, 
powiatowych i gminnych przez władze autonom iczne; 
dla urzędników oświaty przez ministerstwo ośw iaty; 
d la urzędników koleji prywatnych przez ministerstwo 
kolejowe; dla wszystkich innych urzędników pryw a­
tnych przez starostwo, względnie magistraty. Celem 
zebrania dat statystycznych, ma otrzymać każdy słu- 
żbodawca arkusz z pytaniam i (kwestjonarz), zaś każdy 
urzędnik prywatny kartę  liczebną (spisową) do w y­
pełnienia i zwrotu. Dla uchylenia wszelkich podejrzeń 
i wątpliwości przy wypełnianiu arkuszy i kart spiso­
wych oświadczy rząd w swem dotyczącem ogłoszeniu 
wyraźnie, że karty  spisowe posłużą wyłącznie do ce­
lów statystycznych, że przeto zupełnie wykluczony bę­
dzie ich użytek do celów podatkowych.

Z powodu tej akcji rządowej zebrali się w P ra ­
dze dnia 5 lipca b. r. na naradę reprezentanci tych 
3 największych Towarzystw urzędników prywatnych, 
które od la t kilku niezmordowanie dążą do uzyskania 
ogólnego przymusowego prawa pensyjnego dla u rzę­
dników prywatnych i których usiłowaniom wyłącznie 
zawdzięczać należy, że rząd zajął się ważną tą  spra­
wą, a m ianow icie: grupy urzędników prywatnych
wiedeńskiego ogólnego Towarzystwa nrzędników, g a ­
licyjskiego Towarzystwa wzajemnej pomocy oficjali­
stów prywatnych i czeskiego krajowego związku urzę­
dników prywatnych. Pierwsze z tych towarzystw re ­
prezentował prezes A. Blechschmidt, drugie dyrektor 
Romuald Makarewicz, a trzecie prezes Jarosław  Schnirch 
z całym Wydziałem. Na tej naradzie uchwalono: 1) 
prosić rząd, aby z okazji zbierania dat statystycznych 
uwzględnił jeszcze niektóre specjalne życzenia urzę­
dników pryw atnych; 2) prosić rząd o objęcie sta ty­
styką i zamierzoną ustaw ą także pomocników handlo­
w ych; 3) przez pisma publiczne pouczyć kolegów u- 
rzędników prywatnych o stanie sprawy i wpływać na 
nich, a b y  ż a d e n  n i e  u c h y l a ł  s i ę  od  z a m i e ­
r z o n e g o  o p i s u  s t a t y s t y c z n e g o  i wreszcie 4) 
stwierdzić publicznie, że dotychczasowe znaczne zdo­
bycze w tej ważnej sprawie są wyłączną zasługą po- 
mienionych trzech w tym celu ze sobą sprzymierzo­
nych Towarzystw i że w niektórych pismach wspo­
minany i przedrukowany projekt ustawy „O zaopa­
trzeniu na starość urzędników prywatnych itd .“ , wy­
pracowany przez pp. dra G. Marcheta i dra A. Wi- 
cha, ogół urzędników prywatnych nie uznaje za od­
powiedni.

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej" dla 
Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 czerwca do 1 
lipca 1896. W miesiącu czerwcu wpłynęło do kasy 
Towarzystwa 1,182 złr. 38 ct. W ydatki zaś wynosiły 
731 złr. 82 ct. Cały fundusz na utrzymanie g im na­
zjum polskiego w Cieszynie wynosi obecnie (papiery 
wliczone w edług wartości nominalnej) 103,427 złr.

56 ct. Fundusz stypendyjny dla biednych uczniów 
gimnazjum polskiego wynosi 8,183 złr. 50 ct. W Cie­
szynie d. 14 lipca 1896. Ks. Mousignore Świeży, 
przewodniczący. Ks. Józef Londzin, sekretarz.

Samobójstwo dezertera. Huzar Kowacz, stacjo­
nowany w W innikach, dobry chłopak i dobry żoł­
nierz, spokojny, do bójki nie skory, w W innikach 
ogólnie lubiouy, po polsku już naw et trochę się pod­
uczył, raz zbłądził, skrad ł koszulę — a epilogiem 
tego błędu było samobójstwo.

Kowacz, gdy go po przyznaniu się do winy, pro­
wadzono do raportu, uciekł. Onegdaj wieczorem przy­
chwycili go włościanie w Siemianówce, zawiadomieni 
przez komendę w W innikach, że w okolicy musi się 
tułać dezerter.

Dziś rano, jak  nakazują przepisy, odstawili żan­
darm i Kowacza do lwowskiego starostwa, przy ulicy 
Trzeciego Maja. Przyprowadzony do starostwa, za­
chowywał się zrazu zupełnie spokojnie, palił fajkę 
i nucił jakieś węgierskie melodje. Gdy jednak zoba­
czył żołnierzy, zapłakał, a chwilę petem, odpędziw­
szy groźbą zabicia jakiegoś chłrpa, który spostrzegł 
w jego ręku rewolwer, zastrzelił się w jednym z za­
kamarków starostwa. Włościanie siemianowsey otrzy­
mali 25 złr. jako zwykłą premję za dostawienie de­
zertera.

W Kołomyi ukonstytuowała się Rada gminna, 
wybierając burmistrzem p. W itosławskiego, jego za­
stępcą p. Funkensteina, a asesorem p. Jana Stadni- 
czeńkę.

Zatruta 8tudn:a. Gazeta Samborska  donosi : 
„Zamach skrytobójczy dokonany 13 b. m. przez nie- 
wyśledzonego dotąd sprawcę na rodzinę kowala Klin­
ga w Bliskowicach, jest obecnie przedmiotem ener­
gicznego śledztwa, które przeprowadza adjunkt tut. 
sądu pow. p. Latoszyński. Komisja sądowo-lekarska, 
wydelegowana w tym celu 14 b. m. na miejsce do­
konanej zbrodni, znalazła całą rodzinę, Klingów, sk ła ­
dającą się z 6 osób, tudzież służącą tychże w walce 
między życiem a śmiercią, a to wskutek użycia wo­
dy, zatrutej arszenikiem, albo też inną trucizną, którą 
niewyśledzony złoczyńca wrzucić musiał niepostrze­
żenie do beczki z wodą. znajdującej się w przed­
sionku mieszkania Klingów.

Z Biegonic piszą do n a s : Każdy ruch prze­
mysłowy katolicki, objawiający się u nas w Galicji 
powinien być rozgłoszony, bo jegc rozwinięcie postawi 
nasz kraj na równi z krajami innymi koronnymi. 
Biegonice w powiecie Nowosądeckim o 1/2 godziny 
drogi od Nowego i Starego Sącza posiada glinę zda­
tną na wyroby cegłv, dachówek i kafli. Glinę tę ba­
dano w W ieduiu, Berlinie i wszędzie znalazła ona 
zaszczytne zdanie, że jest bardzo dobra — brak by­
ło jednak najważniejszej rzeczy — kapitału , ewen­
tualnie człowieka z głową i pieniądzmi, któryby u- 
m iał z gliny tej wyciągnąć korzyści. Dopiero tego 
roku po gruntownym zbadaniu gliuy i inuych w a­
runków — mając przy tern stosowny kapitał wziął 
się do pracy p. Solecki z Mszany. Urządził on fa­
brykę dachówek i cegły, a jak  z wielu stron można się 
dowiedzieć, zamyśla wyrabiać i kafle. Fabryka urzą­
dzona podług najnowszego systemu, w yrabia już d a­
chówki, jak  tw ierdzą rzeczoznawcy —  takie, jakich 
dotąd żadna fabryka nie wyrabiała. Zasługą p. So­
leckiego jest, że do budowy ani jednego z „zakrzy­
wionym nosem" nie używał — cała budowa stanęła 
rękami chrześcijańskimi — i oni jedynie są zajęci do 
dziś dnia we fabryce.

Na pomyślność fabryki tej odprawił miejscowy 
ks. proboszcz nabożeństwo — na którym wszyscy 
pracujący wraz z p. Soleckim byli obecni. Ruch 
we wsi wielki —  możnaby jeszcze pomyśleć o skle­
pie katolickim — a o ile znam stosunki miejscowe 
i to wkrótce będzie — działalność bowiem osób do 
tego powołanych daje pełną rękojmię, że życie wsi dziś 
dobre — w przyszłości niedalekiej odznaczać się bę­
dzie wzorowością. Daj Boże — aby zewsząd mogły/tak 
pocieszające wieści nadchodzić ! A .

Z Monasterzysk piszą: Wśród gruzów tylu wiel­
kości ludzkich, przez wiekowe trw anie uświęconych, 
wśród trzasku kruszących się t i  i owdzie purpurowych 
tronów, wśród nawału napuszonych teoryj, które w 
kilku słowach mają św iat odrodzić, przeobrazić i ludz­
kość uszczęśliwić, a które pękają jak zmoczone rak ie­
ty w ręku niezręcznego ogniomistrza, z niewymownem 
upodobaniem przychodzi nam zwrócić uwagę na in ­
stytucję, z słabych tylko niewiast złożoną, na żadnych 
potęgach, ani bogactwach nieopartą. Instytucją tą  są 
„Ochronki", pod zarządem czcigodnych Sióstr Niepo­
kalanego Poczęcia N. P . Marj, zostających, tych isto- 
tuych heroin poświęcających się bezinteresownie d:a 
dobra ludzkości, o których śmiało powiedzieć można 
to, co poganin musiał wydać jako mimowolne św ia­
dectwo Chrystusowi: P ertransiit benefaciendo (prze­
szedł dobrze czyniąc). Sama już nazwa tej instytucji 
daje wszechstronną rękojmię w kierunku dodatnim. 
Jeżeli gdzie, to tu „Ochronka" jest niezbędną, konie 
ozną, zwłaszcza, gdy się zważy, że sama miejscowość 
Monasterzyska liczy zwyż 6 .000 mieszkańców —oprócz 
załogi wojskowej — zważywszy dalej, że do niej przy­
tykają jeszcze dwie gm iny: Berezówka i Folwarki, 
z mieszkańcami zwyż po 2 O00, które raczej za przed­
mieścia uważać należy, zważywszy w końcu, że lu­

dność z tych trzech miejscowości szuka zarobku w tu ­
tejszej fabryce tytoniowej, wskutek czego dziatwa p ra­
cujących błąka się od św itu do nocy, bez opieki i 
wychowania religijno-moralnego. Przyznać każdy mu­
si, iż w ten sposób wychowywane dzieci nie mogą 
przynieść w przyszłości rodzicom pociechy, a tern mniej 
społeczeństwu lub Ojczyźnie pożytku. Ażeby temu za- 
pobiedz, pewna osoba tu  powszechnie poważana i sza­
nowana, której nazwiska na razie nie wymieniamy, 
postanowiła założyć tu  ochronkę, lecz do urzeczywi­
stnienia tej zbożnej myśli, wśród ogólnie twardych 
warunków do życia, daleko było. Jednak  czegóż nie 
dokona energja i siła woli, kierowana pobudkami czy­
sto hum auitarnem i? W pierwszym rzędzie przyszedł 
tu  w pomoc tej zacnej filautropce właścioiel Monaste­
rzysk z przyległościami, Józef hr. Młodecki, znany tu  
z swej prawości i szlachetności, który również zna- 
cznemi datkami i ofiarami przyczynił się do ukończe­
nia cerkwi, która jest ozdobą naszego grodu i całej 
okolicy. Otóż zakupiono pod budowę „Ochronki" plac 
budowlany, wraz z jednomorgowym ogrodem za 1.800 
złr., w cichym i odpowiednim zakątku, Józef hr. Mło­
decki zaś ofiarował na budowę „Ochronki" 40.000 
cegieł, 6 etosów kamienia, a nadto zanim „Ochronka" 
zbudowaną zostanie, odstąpił bezinteresownie budynek 
dworski, składający się z 4 pokojów, sionek i kuchni 
czcigodnym Służebniczkom i zaopatruje je w opał i 
inne potrzeby. Zacna córka jego, hr. Józefina Młode- 
cka, obdarzona rzadkiemi przymiotami duszy i serca, 
przyjęła protektorat nad tą „Ochronką" i wślad bogo­
bojnych ongi naszych dziewic —zajmuje się nią szcze­
rze. Za staraniem jej i hr. Thunowej urządzoną zo­
stała tu  dwukrotnie wielka tombola, która przyniosła 
na rzecz budowy „Ochronki" około 400 zlr. W koń­
cu zaznaczyć wypada, że do prowizorycznie urządzo­
nej ochronki zgłosiło się zwyż 400 dziatek. Z tych 
148 malców od 2 do 5 lat przyjęto, również 105 po­
wyżej 5 la t uczęszcza do zacnych Sióstr za nader ma- 
łem wynagrodzeniem — bo parucentowem dziennie. 
Zacne Siostry nie szczędzą ni pracy, ni znoju, by to 
maleństwo nakarmić, oczyścić i w zasadach naszej św. 
W iary i narodowości wychowywać.

Grobowiec iana Kochanowskiego. W Zwoleniu, 
odległym o 4 mile od Radomia przy szosie do L u ­
blina, przy kościele parafialnym znajduje się kaplica, 
kryjąca zwłoni Jana Kochanowskiego z Czarno! su. 
Kaplica je s t już bardzo zrujnowana, potrzeba zat<m 
odrestaurować ją jak  najprędzej. Staraniem proboszcza 
miejscowego, ks. kanonika Bąkowskiego, kaplica zo­
sta ła  ze strony zewnętrznej trochę odrestaurowana, ale 
we wnętrzu jej potrzebny jest co najmniej ołtarz m ar­
murowy i posadzka. W ykouauiu tych robót u na 
przeszkodzie brak funduszów. Nie wątpimy, że znaj­
d ą  się rychło środki do odrestaurowania zupełnego 
kaplicy, kryjącej zwłoki Jana z Czarnolasu, a może 
i całej świątyni. Polska nie może dopuścić do zupeł­
nego zaniedbania miejsca wiecznego spoczynku p ie ­
wcy z Czarnolasu.

t  Władysław Ordęga, o którego śmierci donosi­
liśmy, zm arł na anewryzm serca. Ś. p. Ordęga był 
konsulem francuskim we Florencji i Palermo, nastę­
pnie posłem w Bukareszcie i Maroko. Pism a francu­
skie zasilał często poczytnemi artykułam i z dziedziny 
polityki. Pozostawił jednę córkę z pierwszego małżeń­
stwa z hrabianką Czapską, a syna i trzy córki z po­
wtórnego małżeństwa z panną Marją Żółkiewską z Po­
dola, Ojciec jego był posłem na Sejm w r. 1830 i 
po upadku powstania osiadł we Francji, gdzie zaj­
mował wybitne stanowisko w emigracji. W r. 1863 
był upoważniony do udania się do Turynu, gdzie ko­
m itet włoski, do którego należeli: Depretis, Mordini, 
Mancini, Cairoli i inni wybitni mężowie stanu włoscy, 
oddał Ordędze znaczne bardzo sumy, ofiarowane przez 
prowincje i miasta włoskie na powstanie naszt. Zwłoki 
ś. p. Ordęgi złożono na cmentarzu w Montmcrency.

Repertoar teatru miejskiego. Dziś we czwartek dnia 23 
b. m. „Goplana", opera w 3 aktach a £ odsłonach Wł. Że­
leńskiego i L. Germana, W piątek dnia 24 b. m. „Pajace", 
opera w 2 aktach Leoncavalla z pp. Arklową i Florjańskim, 
oraz „Cavalleria rusticana", opera Mascagniego z pp. Ar­
klową i Floriańskim. — W sobotg dnia 25 b. m. „Goplana", 
opera w 3 aktach a 5 odsłonach. W nied?ielg dnia 26 bm. 
„Pajace" i „Cavalleria rusticana". W poniedziałek dnia 2.7 
b. m. „Goplana", po raz trzeci. We wtorek dnia 28 b. m. 
operetka. We środg dnia 28 bm. „Goplana", opera w 3 ak­
tach a 5 odsłonach Wł. Żeleńskiego i L. Germana, po raz 
czwarty.

Repertoar teatru letniego w  Parku krakowskim. — Dziś 
we czwartek dnia 23 b. m. trzy ulubione jednoaktówki: 
„Skrzynce czarodziejskie", operetka Oftenlacha, „Piosnki ty­
rolskie", operetka Roschata, „Książę Kalabazas", operetka 
Yanloo i Letterier, nadto jeszcze III akt ze znakomitej i 
słynnej operetki Hervego „Nitouche w koszarach". Operetki 
te zawsze z wielkiem powodzeniem grywane bywają w Par­
ku, bawią wesołością, ujmują ładną muzyką i polem do po­
pisu dla gry i głosów artystów. W piątek dnia 24-go b. m. 
zamierza dyrekcja przedstawić głośny wodewil Lindaua i 
Kuhna pod tyt.: „Małżeństwo na prófcg". Zmiana jeduak 
może nastąpić jeśli p. Ferdynand Feldmann, który w tym 
wodewilu gościnnie ma wystąpić, nie bgdzie mógł jeszcze ze 
Lwowa przyjechać.__________________

H U M O R
Przymioty, któremi powinien odznaczać sig ojciec rodzi­

ny na stniem mieszkaniu.
1. Wszystkożemość, aby nie gardził nawet nacią od rzod­

kiewki w razie, jeżeli dostawcy o letniem mieszkaniu zapo • 
mną, a w promieniu dziesięciu wiorst nie bgdzie możnado- 
stać migsa ani chleba.
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2. Siła wielbłąda, konieczna Jo spiesznego powrotu z mia­
sta za sprawunlam:, wypisanemi na karteczce przez żonę.

3. Słodycz charakteru, niezbędna do utrzymania jakich 
takich stosunków z sąsiadkami, które co chwila przysyłają 
z prcśbą o pożyczenie: to garstki soli, to ziarnka pieprzu.

4. Zdolności kredytowe, w celu utrzymywania stosun­
ków dyplomatycznych z wlaścicieLm willi i dostawcami.

5. Pobłażliwość na kapanie z dachu za kołnierz, wrza­
ski dzieci obcych pod oknami, plotki pań, kłótnie służą­
cych.

6. Cierpliwość wszędzie, zawsze i na każdem miejscn.
7. Upór w przezwyciężaniu wszelkich sił naturalnych i 

nadnaturalnych, zmierzających do zohydzenia letnikom wil- 
legiatury.

— Czyś zadowolona z waszego abonrmentu w teatrze?
— Świetny ! Ja  chodzę na sztuki klasyczne, papa na o- 

peretki, a mama na niestosowne.

— Ostatecznie pozwalam sobie jeszcze nadmienić, iż 
klient mój nie jest złodziejem z pr fesji, lecz amatorem.

Do dzisiejszego numeru dołączamy arkusz 
2 tonu IV-go powieści „Mała księżniczka1.

OSTATNIA POCZTA.
= • N a wfcorkonem posiedzeniu Izby w łoskiej 

B udini podniósł, że przed dym isją gab ine tu  p o d ­
s ta w ił bez obsłonek powody przesilenia. Program  
g ab in e tu  doznał obecnie tylko w jednym  punkcie 
zm iany. Po dokładnem  zbadaniu położenia przeko­
n a ł się gab inet, że ustawy z lis topada 1895 roku. 
dotyczące reorganizacji arm ji w ykonane być nie 
m ogły i nie m ogą, a nadto, że nie je s t  rzeczą o d ­
pow iednią w kw estji te j przeprow adzać radykalne 
reform y. N ależy raczej przywrócić stan  rzeczy, o- 
p arty  na ustaw ach z roku 1887 i 1892. G abinet 
poczuw ał się zatem  do obowiązku w staw ić w budżet 
wojskowy za rok 1897/98 kw otę 249 miljouów, 
a to  bez względu na w ydatki w Afryce, co do 
których, je ś li pokój po trw a, m ożna m ieć nadzieję, 
iż wrócą do gran ic zakreślonych w ro tu  1893. 
Gab ne t zastrzega sobie, że w razie potrzeby, j;o 
podjęciu na nowo prac parlam entarnych, przedłoży 
p ro jek ty , zm ierzające do konsolidacji budżetu i za­
pew nienia równowagi finansowej. G abinet wzywa 
tedy Izbę do dalszej pracy i do obrad nad p ro je ­
ktam i u-taw  o Sycylji, p ro jek ty  te  bowiem nie 
m ogą pozostać w zawieszeniu, bez szkody dla do­
b ra publicznego.

\V ciągu dyskusji nad deklaracją prezesa m i­
n istrów  podniósł dep. Im brian i, że sposób, w ja k i 
pow stało  przesilenie, był n iepraw idłow y, a zarazem 
dodał, że di B udini dlatego tylko rozłączył się 
z B ieottim , aby m ieć możność zmiany p iogram u. 
Mówca zaznaczył, że nie je s t zadowolony z pow rotu 
do steru  rządów V iscontiego Yenosty, człowieka, Który 
sw ojego czasu oddany był cesarzowi N apoleono­
wi III, obecnie zaś b ę lz ie  oddany cesa rzo m : F ra n ­
ciszkowi Józefow i i W ilhelm ow i.

=  K reteńsk ie Zgrom adzenie narodow e p rzed­
sięw zięło na w torkowem  posiedzeniu, w którem  
uczestniczyli także m uzułm ańscy deputowani, w y­
bór różnych kom isyj. Do nadejścia odpowiedzi 
P o rty  na kreteńsk ie reklam acje, będą odbyw ać się 
tylko form alne posiedzenia. Od soboty nie p rzy ­
szło do utarczki między wojskiem tureckiem  a po- 
w stań cam i._________________________________________

T©] ©gramy
własna „G łosu J\laroduu.

Berlin 22 lipca (w południe). E w es tja  p rok la­
m ow ania w ielkiego księcia badeńskiego królem w 
d. 9 w rześnia, jako w 70-tą rocznicę jego urodzin, 
zajm uje tu  żywo w szystkie um ysły, aczkolwiek sfe­
ry rządowe uporczywie milczą, utrzym ując, że nie 
w iedzą ani o tem , ani też o zam iarze przystąpienia 
A lzacji i L o ta ryng ji do nowego K rólestw a badeń 
skiego, pod form ą unji osobistej.

Petersburg 22 lipca (rano). Praw. wiestn. p i­
s z e : W celu dalszego um orzenia na wypuszczone 
b ile ty  kredytow e państw owe bezprocentow ego d łu ­
gu skarbu pańswa, przez carski ukaz rozkazano w y­
puścić 3 %  pożyczkę zło tą  na k ap ita ł nominalny 
100 m iljonów  rubli w złofcie, na zasadach, og ło ­
szonych w N rze 149-ym  łr a w . wiestn. M inister 
finansów ogłasza, że realizacja pożyczki na kap ita ł 
nom inalny sto n rljo n ó w  ru b li w złocie będzie do­
konana za pom ocą subskrypcji pub liczne j: w Bo- 
8 ;i: w B anku państw a, w Banku petersbursk im  
m iędzynarodow ym  handlow ym , w Banku p e te rs ­
burskim  dyskontow ym  i pożyczkowym, w B ankach: 
rosyjskim  dla h and la  zagranicznego i wołosko-kam - 
skim  handlowym i w bankach  zag ran icznych : we 
F r a n c j i : w domu bankiersińm  braci B ots yldów 
w  Paryżu; w  N iem czech : w dom acb bankierskich  
M endelsohn i B leichróder.

Sziget 22 lipca  (w  południe). Z b ieg ły  w łam y­
wacz do kas Affendakis, został w N em etm okra po­
chwycony przez robotników  i odstaw iony do T ara- 
czkoer.

Rzym 22 lipca (w południe). J e n e ra ł B a ra tie ri

p o d ał jirośbę o przeniesienie go w stan  spoczynku.
Rzym 22 lipca (w południe). Oczekują rychłego 

oddania K asali A nglikom .
Londyn 22 lipca (w  południe). "W dalszym cią­

gu rozpraw y sądowej przeciw  Jam esonow i i jego  
w spólnikom  obw ieścił lord Bussel. że try b u n a ł nie 
m a pow odu uznać obkarźenia w całości lub w szcze­
gółach , za nieważne

Londyn 22 lipca (w po łudnie). Z obozu pod 
B uluwayo nadeszła wczoraj w iadom ość, że je n e ra ł 
C arring ton  zaatakow ał pierw sze obw arow ane stano­
wisko M atabelów . O siedm  m il od ferm y Lisher 
przyszło do zaciętej w alki, k tó ra  trw a ła  jeszcze po 
8 godzinie rano.

Ateny 22 lipca (w  nołudm e). Pow stańcy w K a- 
lyyes o trzym ali posiłki. Walcem tam  od ponie­
działku  2.000 pow stańców  z 5 .000 żołnierzy tu ­
reckich. Turcy ponieśli pow ażne s tra ty .

1. Vy Jork 22 lipca (w  południe). New York  
R e r a l i  o trzym ał te leg ram , donoszący, że w d. 15 
b. m. H iszpanie, pod kom endą je n e ra ła  Chuareza- 
Inclana, pobici zostali na głow ę. H iszpanie stracili 
w zabitych i rannych  14 oficerów i 300 szeregowców. 
K rąży pogłoska, że je n e ra ł Inclan  w zięty został do 
i iewoli.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“,
Budapeszt 23 lipca (rano). N a  żądanie dyrek 

cji jednej z koleji lokalnych, policja w strzym ała 
ruch  om nibusów  czyniących kolei konknrencję. 
B obotuicy, którzy chcieli dla oszczędności jech ać  
om nibusam i, rzucili się na nadchodzący w łaśnie 
pociąg  kolei lokalnej, zabarykadow ali szyny i zni­
szczyli dw a osta tn ie  w agony. P ersonal kolejowy i 
kilku pasażerów m usiało się ratow ać ucieczką. Ż an ­
darm eria rozproszyła robotników .

Budapeszt 23 lipca (rano). Ż anda-m i odstaw ili 
już P ery k 'e sa  A ifondakisa do M arm aros-Szigeth . 
Affendakis aresztow any został w chw ili, k iedy roz­
py tyw ał się robotników  polnych o drogę do G ali­
cji. A ffendakis nosił łachm any  i m ia ł podarte b u ­
ty , czynił wogóle w rażenie w łóczęgi. Jak  wiadomo, 
je s t on wykw alifikow anym  inżynierem .

Tryest 23 lipca (rano). Piccolo og ło sił zdum ie­
w ającą w iadom ość, k tórej z początku trudno  było 
uw ierzyć, że m ianow icie niebaw em  odbędą się za­
ręczyny w łoskiego następcy tronu  z księżniczką 
H eleną czarnogórską. W iadom ość jednak , jak  się 
okazało, pochodzi z tak  dobrego źródła, że je s t 
całkow icie w iarygodną. K siążę W iktor Em anuel 
poznał księżniczkę H elenę w M oskwie i zakochał 
się w niej odrazu. Należy przypuszczać, że p ra ­
wosławna księżniczka H elena zechce p rzy jąć kato ­
licyzm .

Wrocław 23 lipca (rano). Zajście nadgraniczne 
w pobliżu M ysłowic, o którem  wczoraj doniesiono, 
m iało następujący  przeb ieg : Bosyjscy żołnierze nad­
graniczni w pogoni za przem ytknikam i, przekro­
czyli przez Przem szę, granicę austrjacką i tu  s trze ­
lał; do przem ytników , dążących za grau ieę ro sy j­
ską. Zaalarm ow any w ystrzałam i w łościanin Jarczyk  
z kolonji Jezo, złożonej z l i lk u  domków i w in ia r­
ni, pobieg ł w stronę, gdzie się znajdow ali kozacy. 
Jeden  z żołnierzy zastrze lił Jarczyka. N a krzyk 
Jarczyka pobiegli znajdujący się w Jezo urzędni­
cy austrjack iej straży skarbow ej i rodzina gospo­
darza B estera. M oskale w ystrzałam i nie pozwolili 
zbliżyć się do zw łok Jarczyka. Jed en  z austrjaek ich  
urzędników  został postrzelony. Z pomocą żo łn ie­
rzom  rosyjskim  przyby ł cały oddział kozaków pod 
dowództwem  kap itana z M odrzejow a. A ustrjackn 
straż skarbow a zażądała telegraficznie lekarza i żan- 
darm erji z M ysłowic. D la zbadania przeb iegu  sp ra ­
wy na m iejscu wyznaczono austrjacką i ro sy jską 
aoini nę.

Toruń 23 lipca (rano). A resztow ano dwie oso­
by za zdradę kraju , a m ianow icie za szpiegostwo 
w służbie rosyjskiej.

Berlin 23 lipca (rano). Reichsanzeiger ogłasza 
cesarskie rozporządzenie oddające kanclerzowi pań ­
stw a pod bezpośredni zarząd w ojska n iem ieckich  
te ry to rjó w  ochronnych w Afryce.

Paryż 23 lipca  (rano). Paryska rada  m iejska 
u chw aliła  10,000 fr. dla g ie łdy  robotniczej, aby 
je j um ożliw ić w ysłanie delegatów  na kongres so­
cjalistów  do Londynu. M inister B arthou  uniew ażnił 
tę  uchw ałę.

Paryż 23 lipca (rano). K siążę H enryk  O rleań­
ski żeni się z córką jednego z najbogatszych  p rze­
mysłów ców francuskich.

Zurych 23 lipca  (rano). O dbyło się tu  konsty- 
tnn jąee posiedzenie kom itetn  dyrekcji centralnego 
hinra Tow arzystw  dziennikarskich. P rezydentem  w y­
brany został S inger z W iednia, w iceprezydentam i 
Schw eitzer z B erlina, H ebnard  z Paryża, T ore lli 
z M edjulann i B eraza z M a d ry tu ; sek re tarzam i T au- 
nay z P aryża i Janson  ze S zw ec ji; skarbnikiem  na 
koniec O auler z B rukseli. Przew odniczącym  kom i- 
r ji przyjm ującej został Boissevam  z A m sterdam u, 
delega tam i zaś na berlińsk i kongres d la  ochrony 
literack ie j w łasn o śc i: O ste rrith  z B erlina i B ata ille

z Paryża. N astępne posiedzenie kom ite tu  dyrekcji 
odbędzie się w lu tym . U łożono program  przyszłego 
zjazdu dziennikarskiego w S tockholm ie.

Konstantynopol 23 lipca (rauo). Od gu b ern a­
to ra  cyw ilnego F i  ety  Berowi cza, baszy, nadeszły 
tn  bardzo poważne w iadom ości. Pow stanie na K re­
cie w osta tn ich  dn iach  gw ałtow nie w zrasta  i je3t 
obawa, że obejm ie ca łą  w yspę. Berowicz przypisuje 
rozwój pow stan ia w pływ om  i poparciu zagranicy. Je s t 
rzeczą zdum iew ającą, że B  o s j  a, k tó ra  dotychczas w 
spraw ie kr eteńskiej za jm ow ała to sam o stanow isko co 
swego czasu w spraw ie arm eńskiej, n a g i  e s t a n ę ł a  
w y r a ź n i e  p o  s t r o n i e  p o w s t a ń c ó w .  Osłu 
pienie ogarnęło Portę , k tóra pojm uje, że je ś li po stronie 
K reteńczyków  stanie którekolw iek wielkie m ocar­
stw o, wszyscy" C hrześcijanie w całej T urc ji chw ycą 
za broń równocześnie z K reteńczysam i. S u łtan  zw o­
ła ł  podobno am basadorów  w ielk ich  m ocarstw  na 
konferencję do Yldiz Kiosku. K o ła  dyplom atyczne 
są przekonane, że jeśli T urcja nie przerw ie kroków 
w ojennych, jeśli nie uspokoi żądań K rety  i przy- 
rze zonych reform  natychm iast i  uczciwie nie p rze­
prowadzi, K re ta  dla T urc ji będzie raz na zawsze 
stracona.

Lonayn 23 lipca (rano). Z Buluwayo do n o szą : 
W alka jen era ła  C arring iona z M urzynam i pod fer­
m ą U sher trw ała  w niedzielę do południa M urzyni 
staw iali zacięty  opór, w yparci jednak  zostali ze 
stanow isk a obóz ich spalono. Pow stańców  padło 
60, A nglików  je s t jedenastu  rannnych, trzech  za­
b itych . M ;ędzy innym i znajduje się jeden  poru 
cznik.

Ateny 23 lipca (rano). K ilku konsulów  na 
K recie, zażądało od swoich rządów przysłan ia s ta ­
tków w ojennych dla ochrony chrześcijan, w zglę­
dem  k tórych  Turcy postępują z coraz w iększym  
fanatyzm em . M orderstw a C hiześc;jan spełn iane są 
przez tajny m ahom e+ański związek.

Ateny 23 lipca (rano). K re teńsk i komiteo rew o­
lucyjny postanow ił proklam ow ać bezzwłoczuie cał­
kow itą niezależność K re ty  od T urcji oraz złączenie 
się z Grecją, tudzież rozpocząć z Turkam i walkę 
pod h a s łe m : „N iezależność lub śm ierć !11

Wiedeń 23-go lipna. fPo i&mknigciu giełdy). — Kredyty 
364-37 Anglobanki 156-75; Landerb-.uk 255CD; Staatsbahny 
362-50; Lombardy 103 75; Renta majowa 101-75; Kenta 
koronowa w ggierska—•— ; Alpinj 8100 ; Tureckie 52'75

KURSY TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 22-go31ipca— 2 godz 30 minut po poi.

złr. ct. złi. ct.
.papier opod . 101 65 Losy tureckie 52 90

-g +3 srebrna . . . 101 75 Anglobank . . , 156 75
i | 4 % d o t g  . . 

4%  koronowa
123 80 U n io n ..................... 293 50
101 15 Bankverein . . . 268 40

4%  » » z,ota 122 60 Akcje Landerbank 255 —
4%  Rent? wgg. kor. 59 60 „ „ lwowsko-
Akcje banku au.-w. 973 00 czemiow. 289 75

„ kredytowe . 364 00 „ „ połudn. . 103 75
Londyn vista . . 119 75 Elbenthal . . . 275 50
M a r k i..................... 58 72>/2 Nordbahn . . . 3405
Napoleony . . . 9 51 Staatsbahn . . . 362 "5
Włoskie banknoty . 44 40 A lp in ..................... 81 00
Dnkaty . . . . 5 65 Akcje tytoniowe . 164 50
Losy prem. wgg. . 153 25 R u b le ..................... 126 75

Usposobienie giełdy stałe.
Berlin 22- go lipca.

Banknoty austr 170 25 4%  Listy likw. poi. 68 20
Krótki Wiedeń . . 170 15 Renta włoska . . 88 40
Danknoty ros. . . 216 20 Akcje austr. kred. 228 50
Listy zast. pals. . 216 05 Ultimo ruble . . 216 23

Usposobienie giełdy stałe.

N A D E S Ł A N E
(R ubryka  „Naaesłaneu nie pochodzi od Redakcji 
która też za n ią  odpowiedzialności nie p r zy jo fn o

Kąpiele nosa Odoiem bar­
dzo zdrowe.______

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
2975 Dra Chramca

w Z a k c p a n e m  w  T a tr a c h
otw arty ca ły  rok.

Za 4 złr. dziennie dla jednej ojoby pokój kompletnie u- 
rządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wiko, ką­

piele, leczt nie, usługa, słowem wszystko.
Prospeaty wysyła Zarząd Zakładu na żądanie.

IDa.cłi ówkai
p a te n t Bzwajc.. podw ójnie żłobiona, lekka i trwała;, 
pet. zabezpieczenie od zerwania. 200 wanonów 
w zapasie. Dostawa w ośmiu dniach. Sprzedaż, 
wyłączna.

Fr. M ossoczy i  St. Pytlarnk*
Kraków, Bracka 5. (Telefon 202).

\
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Biuro ogłoszę:)
wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
K raków , W iśln a  7

POLECA 637

Praco wilia malarska na 111 
ptr. zaraz. Gołębia 14.

8  pokoje na dole, w podworeu 
w* na pracownię lub skład, od sier- 

,pma, Rynek 22.
Duiy pokój na d< le w pod 

worcu, na skład, zaraz, Rynek 11. 
B niy pokój i sklep, od 

I października, sw. Gertrudy 7. 
B sklepy pojedyncze, od paź­

dziernika, Rynek 20.
Duiy sklep z wystawy, pra- 

. 7 cownia, 2 pokoje z kuchnią, zaraz 
J  Franciszkańska 1.
I 4  piwnice zaraz Bracka 10. 
Btąjnia i wozownia zaraz , 

Bernadyńska 8. 
ł*okoje l  meblami lub bez 

zaraz: Wolska 3, I I  p. Pawia 
8 III ptr. Pijarska 5 III p. św. 
Sebastjana 10, I p. i 12 II p. 
Zwierzyniecka 30 II  p. Garn­
carska 8 II p. Sławkowska ls ,
I  p. i 6, I  i II  ptr. św. Marka 
8 II p. Batorego 25 II p. Gołębia 
16 II p. Krupnicza 13 part. 
Krzyża 11,1 ptr. św. Gertrudy 18 
part. D a  lewo. Rynek 34 i 20 
I I I  p. Stachowskiego 48 part. 
Grodzka 36 1 p. Smoleńsk 13
II  p. Siemiradzkiego 11 prrtar 
i 2 I p. Wielopole 4, II  p. Dol-

[ ne młyny 9 I p. Basztowe. *  
II p. św. Jana 13, I p. Garbar­
ska 5 I p Stradom 2 II p. S tu­
dencka 3 part. Podwale 1 JI p. 
Karmelicka 41 II p. Nad Rudawą, 
4, I  ptr.

Pokój * kuchnia zaraz:
Batorego 24 III p. Krzywa 4 
I I  p. Czysta 11, I p. i parter. 

% pokoje przedp, i kv. 
c n n i a  zarPT: Krupnicza 27, 
part. Dietla 79 II p Krzywa 4, 
I p. Stolarska 3, I  p. Pawia 8, 
I  i III p. i 22 I p. Bernadyńska 
8 I p. Batorego 25, I  p. Ba­
sztowa 4. II  p. Nad Rudawą 4,
I p. Karmelicka 41 II p. Szew- 

" ska 7, I  p. od września.
3 pokoje, przedp., kn 

clinia zaraz: Scrzelecka 19, 
i parter. Szlak 23 part., 27 II p.

i 57 part. Szewska 7, II p. Ber- 
, -nadyńska 8, I  p. Rynek 29. 

Ir p. Reformackat-7 I p. od Pa­
ździernika: Zwierzyniecka 25,
I I  p. Kolejowa 13 II p.

f  pokoje, przedp., ku­
chnia z»raz: Stolarska 13,< 

!* "  I I  p. Siemiradzkiego 23, I p. 
Zielona 4 I p. Starowiślna 21, 
part. Krowoderska, 46 I p. i 
36 I p. RadziwiUowska 6, II p. 
Dgbniki 15, part. Rynek Kle- 
parski 22, I  ptr. Pijarska 5, part. 
Wiślna 9, I  ptr. Reformacka 7, 
part, Jasna 7 II p. Krzywa 3, 
I I  p. Jagiellońska 7, I  p. Ber­
nadyńska 8 I p. Garncarska 3, 
part. Od października: Batorego 
14 I p. Sjaoieńsk 21, II p. 
Bracka 7, II p.

5 pokoi, przedp., ku­
chnia zaraz: Plac Marjacki 
3, II  p. Czysta 5, II  p. Szewska 
7 IIp . Od naździernika: Zwierzy­
niecka 13,1 p. Krowoderska 36 
II p. św. Marka 8 II p. św. 
Krzyża 5 I p. Studencka 8, 1 p.

6 pokoi, przedp., ku­
chnia zaraz: Studencka 15 
I  p. Siemiradzkiego 4,1 p. Seba­
stjana 12, I p. może być podzie­
lone. Kolejowa 8. part, św. Anny 
3 part. Qd października: św. 
Krzyża 3, I p. Karmelicka 22, 
I  pigtro.

7 pokoi, przedp,, ku­
chnia zaraz: Sebastjana 6, 
I pigtro.

i  pokoi, przedp., ku­
chnia zaraz: Krupnicza 27,
I  p. Św. Jana 20 I p. S tu­
dencka 8 II  p. Dębniki 15. I  p. 
św. Gertrudy S, I p. Rynek 20,
I I  p, od października 

W illa o 9-ciu pokojach, przedp..
kuchni i t. d. z ogrodem, od 
października. Garbarska 7. 

Mieszkanie ietnie z ogrodem za­
raz: Dgbniki 76 parter. Prą- 

'f dnik Biały 7 i 11.

Wpis 50 ct. za ogłosze­
nie mieszkania w gazecie, 
na tablicach i w biurze

Po wynajęciu od pokoju 
50 centów.

Kuchnia, przedpokój nie 
liczy się.

ofo

I wyrób znaKomitych t u t e k  n i e k l e j o i . f i : h !
znaczeniem żadna fabryka tu tek  poszczycić sig nie może 

Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach. 1012

O 25°lo tanie)
D L A  A B O N E N T Ó W

„ G ł o s u  K a r o d n i

B I B L J O T E K A
w yborow ych

Pow ieści i Romansów
rozpoczęła i  i - i  października r. 1895 rocznik IV.

Wychodzi ona w zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j 
każdego 1-go, 10-go w n iesiącu i kosztuje z posyłką pocztową 

Całorocznie 8 , półrocznie 4 ,  ćwierćrocznie jł złr. 
Abonenci „Głosj Narodu11 pJacą o 25% mniej, t. j. rc 

cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I złr. 50 ct.
W rozpoczgtym nowym IV. roczniku wyszła najpierw powieśi 

oryginalna Jozefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tumowem 
nie była wcale drukowaną, pod tytułem :

„W PIEKLE GALICYJSKIEM".
Wyszedł także szereg powieści Rickebourga (razem 5 tomów i 

pod tytułem :

„IDra.ma.ty w  życiu.
Tu sam ty tu ł mówi, jaką jes t treść tych powieści. Riche 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas me jesi 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu11 pierwszy dał gt 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romam 
p. t. „JAN WILK11. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
W życiu", które są równie zajmujące jak „Jan Wilk" a po* 
wzglgdem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„NA GOLGOCIE"
pojawi sig nieco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne pigkne powieści.
Jak każdego roku, tak i do FV -go rocznika „ B ib l jo t e k J 1 

dodajemy

premję bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniała powieśó

„La S AN FELICE“.
K to złoży abonam ent za cały rok z góry, t. j 

6 złr., o trzym a prem ję z góry, inn i zaś dostana 
j ą  przy uiszczeniu ostatniej raty kwartalnej.

Na posyłkę prem ji prosim y aołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenum eracyjne prosim y posyład razen 

z pieniędzm i n a  „Głos Narodu".
IV rocznik „BIBLIOTEKI11 kończy się 31 września 1896 r.

Z K Z T T F J E t ^ T ,
torby, necessairy i wszelkie 

przybory do pooróźy.
PŁASZCZE GUMOWE ANGIELSKIE.

Płaszcze
p o d r ó ż n e  o d  p r o o h u .

B M i  letnie w m .  

K A P E L U S Z E  F I L C O W E
B ie lizn ę  m ęzką,

kołnierzyk:, mankiety, skarpetki
i pończochy. 1388

Ręczniki ostre de wodre.i kuracji.
W szelkie rodzr.ie rękaw iczek  

skórkowych, jedwabnych i meianych.
ia r ;  v a t y  w  w ie l k i m  w y b o r z e . 

0BÓWIE JASNE MĘZKIE
p o l e c a j ą  p o  n i z k i c h  c e n a c h

BR. BIŁEW^CY,
w Krakowie, obok kościoła Panny Karji.

3000  pokoi tapet
n? sa-adzib okazyjnie tanio u

A. K R Z Y S Z T O F O W C Z A  we Lwowie.
Zastępstwo n a  K r a k ó w  i okolice u firmy

R E I M  & F R I E D R I C H
w Krakowie Rynek 37, Linia A—B.

Wzory do dyspozycji. — Tapetowania uskutecznia sig w miejscu 
_________________  i na prowincji.________1368 21 30

Zwracamypono- 
wnie uwagę

na  dobroczynne działanie k ą ­
pieli nosowych O d c i e n i .  
Znakomicie ousw ieżtjące długie 
działanie na błony śluzowe nosa 
i k rtan i orzeźwia tak, że każden 
k t :- sig do odoiizo w ania przewo­
dów n o so w y h  przyzwyczaił, ta ­
kowych za żadną ceng nie za­
niedba. W edług naszego osobi­
stego ruaiomania, są kąpiele 
nosowe dla ogólnego stanu zdro­
wia prawie niezbgdne. — Każden 
to  przyzna, kto sig do nich 
przyzwyczai.

Zapraszamy zatem wszystkich 
przyjaciół Odoiu, zrobić ko­
niecznie próbg. Teraz podczas 
la ta  je s t  najlepsza pora do tego. 
W prospekcie, dołączonym do 
każdej flaszki Odoiu, je s t do­
kładne ob,aśnienie jak sig ma 
postępować. 174'- 3 4

Mtd.auiuJia w .iuiK.u < ouera

r.  WtycictieM w  Kranówie.
O b ja d  a a  1 * ł r .  1860 

Czwartek dnia 23-go Lipca b. r. 
( Zupa szczawiowa 

Ji j Rosół z łanem  ciastem  
‘ I Rosolnik klarowany

Filet z szczupaka a la Orli 
Ki okiety sułtańskie 

, \ Mleczko c‘el. a la provancal
t

in.
Szt. m igs. sos czosttowy

* Cord de Doeuf garn 
J Udziec sarni 
j Filet ciel. k la marengo

Szaszłyk barai**' z rusztu
* Sufle poziomkowy

rr  ) Kapuśniaczki drożdżowe 
j Muss z  jabłek 

Ser — Kawa

NaiUflekszy skład m a s z y n  d o  
n y c l a  SINGEf A czółenkowych 
I pierścionkowych i  r o w e r ó w

iftzefa IWANICKIEGO następo
16
CM

>* 1 
CC

fika ‘-".Ó 7 i i._

S f
9

rooi
Na raty, za gotówkę znacznie 

taniej.
Cenniki przesyła sig franco. 1851

Realność narożna
w Krakowie, 386 sążni □ ,  złożo­
na z 2 kamienic pigtrowych i placu 
bu low lanegc, przynosząca złr. 3300 
(9% ) dochodu bru tto , jest do 
sprzedania za 37.000 złr. lub do 
zamiany na posiadłość wiejską. 
D opłata 14.000 złr. Zgroszenia: 
a.. B. 150/Y poste restan te  K ru­
ków. 1871 3 3

F o l w a r k

koło Bochni 104 m órg wybo« 
rowąj gleby, z dobrem i bu­

dynkam i
do sprzedania.

W iadom ości bliższej udzie l 
Jan  S trycharsk i w adm .

31 „Głosu N arodu14. 52-0

1575 8 104

Dd dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa

HERB&TE ROSYJSKA
C  C

z tegorocznego zbioru majowego poleca h a n d e l

W. A D A M O W I C Z A
W BRODACH

1 fu n t „fam ilijnej11 bardzo d o b re j .......................................złr. 1.49
1 fun t „Melange de M oskau“ w oryginał, onakow. . złr. 2.50 
1 fun t „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakow. . złr. 3.50 
1 fun t wysiewkow z najlepszych h erbat kwiatowych złr 1.20 
Znakomita kawa „Syriusz" franco 5 kilo . . . .  złr. 9.50

C. K. A U S T R J  AC K I E  K O L E J E  P A N S T W  O W fc. 110 54 ?

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZOY ważnego od I maja
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

4*40 rano pociąg mieszany z Krakowa (przez Zwierzyniec, 4*55 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
5*05 rano poc. mięsz. z Podgórza Flasz., 5*11 ranopoc. mięsz z Podgórza przystanku (la O sw ie -  
cima; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. Kursuje między Krakowem a Podgórzem 
Bonarką tylko od 1-go maja do 30-go września. — 6.31 rano poc, posp. Nr. 3 z Krakowa, 
6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płasz. (to P o d  U) ' t ło c z y  SK ; ma połączenie w Podg. 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza, do 30 września także i do Now. Sącza, a od 25 
czerwca do 15 września i do Orłowa- wRzeszowie Jo Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8*00 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa, 8.13 r. poc. osob. 
Nr. I014 1 Podgórza Płaszowa, 8.19 ran. pociąg osob. z Podgórza-przyst. d o  C h a b ó w k i  
(Zakopanego), H u b k i  i M a z a n y  ( lo tnej  bez zm.any wagonów. Kursuje tylko od 25 
Jzerwca do 15 września.—8.50 rano poc. osob. Nr. i5  z Krakowa, 9*00 ran. poc. osob. Nr. 15 
y Podgorza-Plasz. d o  L w o w a ,  ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i W a­
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano pociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9 .05przed polud. 
poc. osob. z Podgórza Płasz., 9.11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. d o  H u s ia — 
ty  na  przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. — 11.00 przed połud. poc. 
jsob. Nr. I 3 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. d o  P o d w o ­
ło c z y s k ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
lOc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa do  
W ie l ic zk i .  — 2.49 popolud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa d o  L w o w a ,  ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasia i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. — 
2*48 popolud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 3 03 popołud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
3*10 popol. poc. mięsz z Podgórza-Płasz.. 3*16 popoł. poc. mięsz. z Podgórza przystanku do  
O św ięc im a .  — 6.35 wiecz. poc. os. Nr. 17 z Krakowa, 6*45 wieczór pociąg osob. Nr. 17 
z Podgórza PI. d o  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Podgórzu-Pla^zowie do Suchy, w Bie­
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N Sącza.— 6.50 wiecz. poc os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., 6*56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza przyst. d o  S u c h y ,  ma połączenie w Pod­
górzu Płaszowie od pociągu Nr. 17 z Krakowa. — 7*15 wiecz. poc. mięsz. z Krakowa, 7*39 
wiecz. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 7*40 wiecz. poc. osob. z Podgórza Ptasz., 7*46 wiecz. poc 
osob. z Podgórza przyst. d o  C h y r o w a  przez SucLą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.— 7.45 wiecz. poc. mięsz. Vr. 463 z Krakowa, 7.58 wiecz. poc. mięsz, 
Nr. 463 z Podgórza Pląsz. d o  W i e l i c z k i , ma połączenie w Podgórzu Pł. z Rabki i Cha­
bówki, a w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 

Krakowa, 9.23 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o ł o c z y s k  i  S u c z a ~  
icy p r z e z  L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. — 10.55 noc poc. 
isob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 noc poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. d o  PodwoloczyS/C ,  
ma połącz, w Tarnowie od 1 czerw, do 30 wrześ. do Orłowa i Koszyc, jakoteż do Zagórza 

zez Stróże; w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarośła wiu do Kawy 
ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa ii Stryja

1896 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgorza):

4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z  P o — 
d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Pr-.emyśh* od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła., w Tarno­
wie od 1 czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa. — 6*04 ran. poc. os. do Podgórza urzyst„ 
6*11 rano poc. obob. do Podgórza-Płasz., 6*22 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca. 6*36 rano poc, 
mięsz. do Kraków’ (p.Zwierz.) z  t ł t i c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz. Suchą; 
ma połącz, w N. Sączu w czasie od 1 czerwca do 30 wrześ. od Orłowa i Kossyc.— 6.52 rano 
poc. posp. Nr. 2 do Podgórza Pł., 7.00 ran poc. posp. Nr. 2 do Krakowa z  P o d w o ł o c z y s k  
f  S u c z a w y  p r z e z  L w ó w .  — 8.30 ran. ooc. osob. Nr. 1019 do Podgórza przyst.. 8.37 
ran. p. os. Nr. 1019 do Podgórza Płasz. z  S u c h y ,  ma połączenia w Kalwaryi z Wauowic

w Podgórzu Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr, 15 do Wieliczki, Rozwadowa 
Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza P ł., 8.55 ran. poc. os Nr. 18 do Kraków 

R  z e s z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a W 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10.40 przed poł, poc. mięsz. do Podgórza Pł., 10.51 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.C5 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) * O św ię c im a .  — 10.59 przed poł. poc. mięsz. Nr. 
462 do Podg. Pł., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z  W i e l i c z k i , ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł, poc posp Nr. 6 do Krakowa z e  LiC O W a , 
ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja . Bełżca, w Jarosławiu od Sokal*, 
w Dębicy od Rozwadowa i NadDrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnei. — 2.45 pc, 
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.5? popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa z e  L w o w a , a* 
poł.w Przemyślu oa 4Zag.,w Jarosł. od Sokala,w Rzeszów, od Jasia,w Dębicy od Rozwad.i N ad­
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dulnej. — 4.12 popoł. poc. osob. do Podgórza przyst„ 
4.18 po poł. poc. osob. do Pudgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po poi. 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z  H d s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca. — 6-27 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza 
Pł., 6.45 wiecz poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  W ie l ic z k i ,  ma połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Za­
górza.— 7.33 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Podgórza przyst., 7.39 wiecz. poc. os. Nr. 1013 do Pod­
górza Płasz., 7.55 wiecz. poc. os. Nr 24 do Krakowa z  t t s z a n y  d o ln e j , C h a b ó w k i  
(Zakopanego) i  R a b k i  hez zmiany wagonów, tylko od 25-go czerwca do 15-go września.— 
7.16 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Płasz. 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
Z  P o d w o ł o c z y s k  ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagóraa, 
w Bierzanowie do Wieliczki, a w Podgórzu Płaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardo­
nia i Nowego Sącza.— 8.53 wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poo. 
mięsz. do Podgórza Pł., 9.08 wiecz. poc mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz, poc. mięsz. do 
Krakowa ^p. Zw*erz.) z  O św ięc im a ,  ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, W adonie 
i Białej, a w  Podgórzu Płaszowie do Lwowa. — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza PI.,
9.38 wie-z. poc. posp. Nr. 1 do Krakowa z  P o d w o ł o c z y s k , ma połączenie w Przemyśla 
od Stanisławowa, Stryja przez Chyrów, w Jarosław, od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk., w Rzeszowie

od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez.. w Tarnow. od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz, 
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Ga­
licji po 2o ct. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach.

HBnndorjr dla uczniów szkól średnica
najtaniej w magazynie krawieckim A .  U K R N A C B lIK G K ) w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 ■wis A ■wis H o t e l u  S a s l d e g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, Kolorach pewnych. — Robota dokładna
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W Ę D K I ,
haczyki,

SZTUCZNE M U S Z K I,
Laski i sznury

3 D O  W Ę D E K .  

Pływaki, wabiki
i inne przybory do 

rybołostwa.

Ekstrakt sosnowy,
KULE ŻELAZNE

S ia r k ę , gól m orską
i kamienną, do kąpieli.

A P A R A T Y ,
Szczotki, Paski, Rękawiczki 

i Gąbki' 
d o  n a c ie r a n ia  c ia ła -

MYDŁA, PERFUMY, SZCZOTKI,
Grzebienie i wszelkie inne przybory 

to a le to w e .

Reim i F ried rich
Kraków, Linja A — B, Rynek L. 37.

Artykuły chirurgiczne,
do pielęgnacji chorych

HYGIEJilCZJfE.

LAKIER do TABLIC SZKOLNYCH
N O W O Ś Ć !

Knbki da podróży tyl­
ko 4 centy.

N ajnow szy środ ek  p rze ­
ciw  lunchom

„SMIERC MUCH0M“
(FLIEGEN-MORD) 

Pakiet kosztuje 15 centów.

Carbolineum, Cement,
A N TIM ERULION

i wszystkie inne artykuły bu­
dowlane.

PO D U SZK I GUMOWE
do podróży.

N ecesery do podróży.
W A N N Y

i  m ied n ice  gum ow e.
K U B K I DO PODRÓŻY 

R z e m y k i  do p o d r ó ż y .
KREMY I LAKIERY

do odświeżania żółtych bucików. 
PASTA „SPOBT“

i l a s t a  „ S e le k a r in “
w tubkach. 1518 

Krem „Meltoniam" czarny i biały 
do konserwowania bucików.

H A M A K I
dla dzieci i dorosłych.

PRZYRZĄDY
gimnastyczne i ogrodowe.

KROKIETY
1■ L A W N - T E N N 1 S Y  

BALONY
g u m o w e  i  p i łk i .

KRĘGLE I  KULE
Kule i kręgle

dla dzieci.

Najmniejsza
książeczka do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Witkowskiego

■w K r a J i o w i e  
pod tytułem : K s i ą ż e c z k ą  m i n i a t u r o w a ,  czyli Krótki zbio­

rek modlitw ułożył S B.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej­

szym wolinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowemi ezcion- 
kami, z obwódką różową na każdej Btronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 1849 I—-300 

Cena egzemplarza: 2, 3 '/s, 57a i 8  koron, stosownie do skrom­
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Dziś we Środę 22-go Lipca

E m iS S E lE N T
■ O D E O N *
ulica Lubicz 13, pod Gackiem.

PROGRAM: 1529
Reżyser: Fr. Regnis.
Kier. muzyki: G. K. Hukał.

Występ nowo zaangażo­
wanych artystów:

Tropa I i  KTDUi
( 4  osć>t>)

Tańce i  kaskady na to ­
czących się łyżw ach.

Mr. M aruitscliew-M nrozow
ze sw em i m ałpam i na 

bicyklach.

FRYDERYK REGNIS
skrzypek-humorysta

ze swem  niezrów nanem  
„T arara boom de aye 

w podróży “.

ze swym miniatur, cyrkiem 
i  ■ w ie le  s i ł  a r t y -  

s t - y o z n - y a ł i -

Ceny miejsc :
Loża 4 złr. — loża zbiorowa 
80 ct. — I-sze miejsce 50 ct. 

Il-gie miejsce 30 ct.

P o szu k u je  Mię zaraz  
O S O B Y

która skończyła kurs handlowy 
w Krakowie, ażeby przygotowała 
uczennicę pragnącą na ten kurs 
uczęszczać. Zgłoszenia przyjmuje 
Adm. „Gł. Narodu11 1887 1-3

Ułody pomocnik 
handlowy

znajdzie zaraz umieszczenie.
Wiadomość w handlu A. Frassa 

w Krakowie. 1889 1 3
P o t r z e b n a  j e s t  na wieś 

n a u c z y c i e l k a  do jednej 10- 
letniej dziewczynki, któraby oprócz 
przedmiotów szkolnych, mogła u 
dzieląc początków gry na forte­
pianie, pożądane m by było, aby 
władała dobrze językiem niemiec­
kim. Ukończona seminarzystka mo­
głaby cdbywać praktykę w sikole 
w Nowym Sączu. — Zgłoszenia 
B. Wittig, Nowy Sącz. 1888 1 2

Stancja dla panienek 
dalszych prowincji.

Opieka macierzyńska. Fortepian, 
Wygody według wymagań. 

A dres: w Administracji „Głosu 
Narodu11. 1758 4

Masło deserowe

P L A I D Y  damskie oryginalne angielskie
czysto wełniane i himalaja ładne odcienia bardzo lekkie

w cenie 5 .50, 6, 7, 8, 11 złr. poleca w wielkim  wyborze —  t o  w 8 r  ś w i e ż y
ZETJO-. SMIDOWICZ 210

w  K r a k o w i e  S u k i e n n i c e  L . 2 9 .  Z a m ó w ie n ia  w y s y ła  o d w r o tn i e .

Nauka przygotowawcza

o f lo
Bajecznie tanio nabyć można jak długo 

zapas starczy:
800 łokci różnych perkali w dobranym ga­

tunku po 14 Cnt. 1815 5 - 5
500 łokci francuskich satyn po 22 cnt. 
500 łokci m aterji półwełnianych po 22 ct. 
500 krawatek najmodniejszych po 24 ct. 

50 szt. parasolek po złr. 1-80, 2-30.
Oraz po znacznie zniżonej cenie

BUCIK I  KA RLS BADZK I E  ŻÓŁTE,
k o szu le  k o lorow e

i  se tk i i n n y o ł i  artyk-u łó-w  p o le o a

W. KŁOSIŃSKI
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  F l o r j a ń s k a  N r .  17 .

o € lo l

L o u i s  K u h n e
dla

Międzynarodowy Zakład 
leczenia bez lekarstw i operacji, Lipsko.
Założony 10 października 1883, rozszerzony 1892.

B ad a ł w yw ied zen ie  s ię  w e w szystk ich
chorobach, tak że  lis to w n ie  o i le  ino 

żliwem .
Na składzie u Ludwika Kuhne, Lipsk, Flossplatz 24, dostać 

można za gotówkę lub za pobraniem wprost od nakładcy albo 
w każdej księgarni.
Ludwika Kuhne, N o w a  u m i e j ę t n o ś ć  l e c z e n i a .  Książka 

naukowa i poradnik dla chorycn i zdrowych (i8-te wydanie!,
(45 tysięcy) 486 stronnic 8° 1896, oprawno 5 m. w 15 języ­
kach, do nabycia w Administr. Głosu Narodu.

Ludwik Kuhne, Ł z y  j e s t e m  z d r o w y  o z y  c h o r y ?
Kamień probierczy i poradnik dla każdego. 13 niemieckie wy­
danie, 1896. Cena M —‘50, w 9 językach.

Ludwik Kuhne, W y c h o w a n ie  d z ie c i .  Napomnienie dla
rodziców, nauczycieli i wychowawców. Cena M. —'50.

Ludwik Kuhne, C h o le r a ,  B i e g u n k a  i  p o d o b n e  p r z y ­
p a d ło ś c i ,  ich powstanie i leczenie. Cena M. —-50.

Ludwik Kuhne, Z n a jo m o ś ć  w y r a z u  t w a r z y .  Książka 
naukowa na podstawie nowych odkryć i spostrzeżeń. Z wie­
loma rysunkami. Cena M. 6, elegancko oprawna M. 7.

Ekspedytorki
1883 poszukuje 2 3 

poczta Rymanów.
Handel Towarów korzennych 

De ikatesów
A. ZEGADŁOWICZA u- Lrakowie, 

przyjmie zaraz
2 - c h  uczni

z ukończoną 2-gą kl. gimnazjalną 
lub realną._________  1879 2 3

G łów ny sk ład

MASZYN ROLNICZYCH

Ludwik Kuhne, S p r a w o z d a n ie  l e c z n ic z e  z  p r a k t y -
le<ki, o nowem leczeniu bez lekarstw i rękoczyn z przeglądem 

25-te wydanie. Bezpłatnie. 1168 l O I

poleca: 1800 4 O
pługi Sacka, grabiarki 
(Tiger), młocarnie, kiera 
ty , m łyuki, lokomobile,
motory, kotły dla gorzelń, 
siewniki rzędowe i szeroko- 
rzutoe, maszyny do wyrobu 
cegły, dachówki i rur 

drenowych i t. d.
Firm a: FRAHCISZEK ALBiN

s k ł a d  m a s z y n  
w  P o d g ó r z u  via Kraków

oooooooooooooooooooooooooooo
WILHELM FEHZ

w

z Paszkówki,
sprzedaje po 18 ct. V* funta

poleca 
H. FUGLEWICZ,

dawniej K. KNORECK i Spółka 
Kraków, Floijańska 23. 1848

IV domu przn ul. RadziwiLow-
skiej Nr. 6, jest na II  piętrze

4 pokoje
k a ż d e g o  c z a s u  d o  w y ­
n a j ę c i a .  1881 2 5

dla mających zdawać egzamin do 1-szej klasy gimnazjalnej lub real­
nej o jednoioeznjm kursie dla przychodzących tylko, 

otwartą będzie jak lat przeszłych z dniem 1-ym 
września w kolegium ks. Pijarów.

Wpisywać się można przez cale wakacje. Opłata wynosi 10 (dziesięć) 
koron miesięcznie. 1886 1 5 -

__________________ K s. T a d .  C h r o m e c k i  Rektor ks. Pijarów.

Krakowie, Rynek główny I. 31 róg ulicy Szewskiej,
poleca łaskaw ym  względom Szan. Publiczności swój

Skład Towarów Galanteryjnych i Norymberskich.
TAPETY, DEKORACJE, SZTUKATERIE.

Ceraty na stoły, meble i podłogi.
Parfumerje krajowe i zagraniczne. — Rozpylacze i Wody do od­

świeżania powietrza.
Biżuterje paryskie i Dżety angielskie i francuskie. — Bronzy, 
Porcelana i Majoliki w ogromnym wyborze. —  Necessairy, Porte- 
monnaies i Albumy. — Kalosze, Płaszcze i wszelkie wyroby gu­
mowe. — Lalki, Zabawki dziecinne i froeblowskie, Gry towarzyskie 

i ogrodowe. — W achlarze, Parasole i Parasolki angielskie. 
Gąbki, Laski, Grzebienie, Szczotki, Gorsety i Kaftaniki trykotowe, 
Pończochy, Skarpetki i Rękawiczki jedwabne, wełniane i z fil d’Ecosse. 

Woda kolońska, angielska, Creme, poudre i mydło Simon.
Czepeczki, Kaftaniczki i Powojniki dla małych dzieci.

HEBBATA we WYBOBOWYM GATTJHiKl].
FILO-FLOSS PRAWDZIWY ANGIELSKI.

Ig ły  i nici m aszynowe. — W stęg i i w ieńce na tru m n y  i nagrobki. — 
W ielk i Skład Guzików w szelkiego rodzaju, B aw ełna, Nici, M ignardisy, 
Ig ły , F il  d ’Alsace, W łóczki, W ełny , F ilozele i  w szystkie potrzeby k ra­

w ieckie. — N apraw ia i naw leka w achlarze. ' u o o

Podejmuje się tapetowania i dekorowania mieszkań.
O bstalunki zamiejscowe odw rotnie nie licząc opakow ania.

HANDEL
W. C. Angelusa

w Krakowie, Grodzka I. 2 
(dawniej F. Bruno Hahn)

otrzymał i poleca: 
Pończochy — Gorsety — 
Rękawiczki imitacja duń- j 
skich — Kwiaty — WMą. I 
iki — Gaianterja — Zi>- 
bunki — Modne paski — 
W elonki — Perfumy — 
Zabawki — Aparata gi­
mnastyczne. — Fllja w Krynicy 
w domu Zdrojowym. 1813

PIE G I
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremu am­
browego Dra Christoffa.

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkacb, zielonym lakiem zapieczę­
towanych. 504

Cena 80 centów.
Główny skład we Lwowie 

w aptece pod „srebrnym orłem" 
2yfun. Ruckera, dla Krakowa 
w aptece W. Redyka i E. Hellera. 
W Brodach w aptece Leona 
Kailira.

Ktoby pożyczył
5600 złr.kwotę

urzędnikowi z pensją 1800 złr. 
z zabezpieczeniem na tejże pensji 
oraz na policy życiowej w tejż 
wysokości, z miesięczną spłatą 
50 do 60 złr. miesięcznie, raczy 
podać łaskawie swój adres w 
zamkniętej kopercie do Admi­
nistracji Głosu Narodu dla 1854.

3 5 1854

Piekarnią

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
Związek handlowy Kółek rolniczych

w  K r a k o w ie , I^ij arsłs a 4.
poleca do zasiewów jesiennych z p oręczen iem  n ajlep szej ja k o śc i i  po­

danego sk ład u  chem iczn ego

S k ła d  N a s io n  i H e rb a ty
w  IR. r a k o w i e ,  u l .  S ł a w k o w s k a  X j .  l O

D O L E G A  D O  S I E W U :  1844 4 5
Rzepę olbrzymią Turnips angielski 1 kilo 1 złr. 
Rzepę ścierniówkę podługowata . 1 kilo 70 ct. 
Rzepę ścierniowkę okrągłą . . .  1 kilo 60 ct.

wszelkie nawozy sztuczne
jakoto

Wła śc ie ie lfa  i wydawczym; Józefa Eogoszowa.

superfosfaty zwyczajne, kostne i amoniakalne, makę kostna parzona i preparo­
waną mąkę żużlową Thomasa "i t. d., i t. d.

Z w raca się uw agę P. T. P . P. rolników, że w Związku handlow ym  kupow ać m ogą 
m ąkę żużlową Thom asa według procentowej zawartości rozpuszczalnego w cytracie 
amonowym kwasu fosforowego, który to sposób zakupna jest najracjonalniejszy 
i szczególnie polecenia godny.

Cenniki nawozów rozsyła się na żądanie darm o i op ła tn ie , 1571 14 20

wraz ze sklepem
składająca się 5-ciu ubikacji, u. 
głównej ulicy przy rynku, jest od 
1-go Sierpnia b. r. ilo wydzier­
żawienia. Bliższa wiadomość 
u Stanisława Górskiego w Bochni 

1845 4 5

IRealność
koło K rakow a, przynosząca- 
10 %  czystego sta łego  docho-| 
du, je s t z pow odu słabości 

w łaściciela 
zaraz do sprzedan ia .

Wiadomość: Dział inseratowy 
„Głosu Narodu". 1812 8 10!

Rycłze
wyborne, w 5-cio kilowych fa 
skach po 2 złr., wysyła Emilia-
Tubelle p. Śmietnica via Grybów. 

1866 4 4

Wino owocowe
K o n s t a n t y  J e l s l c i 3

1867 Karmelicka 43. 5-39 i

W Podgórzu
Plac Cesarza Józefa 11, Ł. 96, je s t j 
pomieszkanie na pierwszym 
piętrze, ziożone z 3 pokoi i ku- ' 
chni; zaś w parterze z 6-ciu po- ) 
koi i kuchni, każdej chwili do 
wynajęcia. Również 5 ubikacji na 
sklepy od strony frontowej, z któ­
rych 3 wraz z kuchnią a 2 bez 
kucnni. — Bliższa wiadomość W 
biórze Gustawa Barucha. 1841

ROWERY
z pierwszych fabryk angielskich, 
sprzedaje pod korzystnemi wa­
runkami firma: Franciszek 
Albin, skład maszyn w Pod­
górzu, (stare przyjmuje w za­
mian.) ____  1799 7 10"

Dla praktyki szukam po­
sady ekonoma za sam wikt. 
Dobre świadectwa. — Wiadomość 
pod: „Ekonom, poste restant© 
Kraków". 1869 3 3

W drukarni W . Korneckiego w KrakowieN


